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USZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ? 


Za Socjalizm - za Demokrację - za Prawo Polski pracującej - za Pokój, 


przeciw kapitalizmowi — przeciw faszyzmowi — przeciw wyzyskowi i nieprawościom — 
przeciw wojnie 


* * 
>k 


Wyjdziemy dziś na ulice wszyscy 
razem pod CZERWONYM SZTAN- 
DAREM. Wyjdziemy w chwili dzie- 
jowej, kiedy załamuje się stary ustrój, 
kiedy fala nieprawości wszelakich za- 
lała brzegi ludzkiego życia. Pochody 
zj pójdą pod znakiem SOCJALI- 


W tym słowie: SOCJALIZM zamy- 
ka się dzisiaj mnóstwo nadziei i mnóe 
stwo oczekiwań. Nasza Partja wzięe 
ła odpowiedzialność za nie na swoje 
barki, Ale nie stoimy ani poza masa- 
mi, ani ponad niemi. Jesteśmy ich 
częścią składową; jesteśmy ich wyra- 
zem, ich organizacją. Mamy za sobą 
tradycję wspaniałą naszego ruchu; 
mamy przed sobą konieczność ogrom- 
nego wysiłku twórczego, może naj- 
większego, jaki znają dzieje. Walczy» 
my o JUTRO ŚWIATA. 

Socjalizm polski dźwigał kiedyś i- 
deę peis — prawie sam je» 

en, Dzisiaj dźwiga chorągiew nowej 
POLSKI SOCJALISTYCZNEJ, Pol- 
x wyzwolonej pracy, — jedynej, 

tóra się ostanie, która utrwali na- 
SĘ swój byt. Tej NOWEJ POL- 

CE torujemy drogę w dniu 1 Maja 
wbrew wszystkim przeszkodom i prze 
ctw wszystkim siłom starego, „gasną- 
cego" świata, 

Dzień 1 Maja witamy okrzykiem: 


„NIECH ŻYJE SOCJALIZM!" 


M ieści on w sobie cały bunt, cały 
pl, i całą nadzieję miljonowych 

as Polski pracującej i mas pracują- 
cych wszystkich krajów. 


NA 1 MAJA 


Onegdaj uwięziono w Radomiu tow, 
Józeia Grzecznarowskiego, 


posła na Sejm, b. prezydenta miasta, 
tc Grzecznarowski był skazany na 
Rady a za uchwałę radomskiej 
ETEei iejskiej w sprawie Brześcia, O- 
ái „urzędowe wezwanie“ do wię- 
zienia na dz, 2 maja, W dn. 29 kwietnia 
W? zatrzymali go na ulicy. 
E = kris przebywa w więzieniu 
Bron. Mikołajewski, 

skazany na trzy miesiące za mowę na 
zgromadzeniu przedwyborczem. 


Wei a OR OEORZ WA 


LEJ 

Uczucie nowoczesnego socjalizmu je 
to polot ducha ku bardziej błogiemu w 
nieniu, nie indywidualnemu, lecz wspól- 
nemu i solidarnemu. Uczucie to objawiło 
się dzisiaj z większą siłą, jak kiedykol- 
wiek, to przyznajemy jest to nowy zmysł, 
który duchowa natura ludzka zdołała 
stworzyć w sobie, nowo obudzona na. 

iętność. 
= (A. Mickiewicz) 

. 1849 r. 


Skazanie zabójcy 
Korczy ńskiej 
Wczoraj, późnym wieczorem, zapadł 
wyrok w sprawie o zabójstwo Igi Ker- 
czyńskiej, 
„Sąd skazał Drożyńskiego na 8 lat 
ciężkiego więzienia. 


Warszawa robotnicza w dn. 1 Maja 


— WSZYSCY na Placu Grzybowskim 


O godz. 11 rano 


ZBIÓRKI NA DZIELNICACH 
O GODZ. 8-ej RANO. 


1) Śródmieście — Warecka 7, 

2) Starówka — D.ługa 19. 

3) Powiśle — Czerwonego Krzyża 20. 
4) Czerniaków — Nowosielecka 1. 
5) Mokotów — Chocimska 23, 

6) Ochota — Przemyska 18. 

7) Wola — Wolska 44. 

8) Jerozolima — Leszno 53, 

9) Powązgi — Dzielna 95. 
10) Marymont — Plac Wilsona, 
11) Praga — Targowa 44, 
12) Nowe Bródno — Siedzibna 5, 


Poszczególne Związki Zawodowe zbie- 
rają się na odpowiednich dzielnicach; 
tak samo członkowie wszystkich Kół 
Warsz, Org. Młodzieży T, U. R. 

Zbiórka Akademików — Warecka 7. 

ZBIÓRKA CENTRALNA NA PLACU 
GRZYBOWSKIM o g. 11 RANO, 

Na Placu Grzybowskim odbędzie się 
wielkie zgromadzenie ludowe, poczem 
pochód ruszy ulicami miasta, 

AKADEMJA, 

Uroczysta Akademja 1-majowa odbę- 

dzie się o g. 2 pp. w sali teatru „Ate- 


neum“ przy ul, Czerwonego Krzyża 20. 
z udziałem artystów, orkiestry Zw. Zaw. 
Pracowników Elektrowni, pod dyr. B. 
Turczyńskiego, oraz Centralnej Sekcji 
Teatralnej T, U, R. 
PROGRAM AKADEMJIL 

1) Czerwony Sztandar wykona orkie- 
stra. 2) Zagajenie i wybór prezydjum. 3) 
Przemówienia, 4) Wiązanka pieśni ro- 
botniczych w układzie B. Turczyńskiego. 
5) Przemówienie, 6) „Na barykady” wyk. 
orkiestra, 7) Przemówienie. 8) Między- 
narodówka wyk. orkiestra. 9) Przemó- 
wienie, 10) Uwertura „Robespierre 
wyk. orkiestra. 11) Inscenizacja z „Mar- 
syljanki'* wyk. Centr. Sekcja Teatr TUR. 
12) Deklamacja. 13) „Głód” Edw, Szy- 
mańskiego wyk. Centr. Sekcja Teatr. 
TUR. 14) „Bezrobocie” Edw, Szymań- 
skiego wyk. Centr. Sekcja Teatr, TUR. 
15) „1-szy Maj” Edw. Szymańskiego wy- 
głosi Eugenjusz Poreda. 

AKADEMJA MŁODZIEŻY. 

O godz. 4,30 pp. w Sali teatru „Ate- 

neum“ odbędzie się uroczystą 
Akademja Młodzieży, 

na którą złożą się przemówienia i boga- 
ta część koncertowa. 


ZABAWA TANECZNA. 


Zarząd Główny Towarzystwa Uni- 
wersytetu Robotniczego oraz Centralna 
Scena Robotnicza urządzają o g. 8 wiecz. 
8 wiecz. 

Zabawę taneczną 1-szomajową 
w sali ZZK., ul. Czerwonego Krzyża 20. 
Bilety w cenie zł. 2 (dla młodzieży TUR. 
— 1 zł.) przy wejściu. 

W czasie zabawy liczne atrakcje ar- 
tystyczne. 


AKADEMJE 1-MAJOWE DLA DZIECI. 
odbędą się dziś o godz, 5 popoł. 
na dzielnicach: 
Czerniaków — ul. Nowo-Sielecka 1. 
Jerozolima — ul. Leszno 53. 
Ochota — ul. Przemyska 18, 
Praga — ul. Targowa 44. 


IMPREZY SPORTOWE. 

Równocześnie w godz. 13 do 19 od- 
będą się na boisku Skry liczne imprezy 
sportowe, zorganizowane przez W. R. S, 
K. O.; m. in. mecz Warszawa — Łódź 
o puhar prezydenta Łodzi, tow. Ziemięc- 
kiego. 

Szczegóły tych imprez w „Wiadomo- 
śctach Sportowych“, 


Rok XXXVIII 


NIECH ŻYJE 


SOCJALIZM ! 
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WARSZAWA, UL. WARECKA NR.7 


REDAKCJA — tel. 776-79. 
DYREKCJA — tel: 720-13. 
ADMINISTRACJA — te!. 313-80. 
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CENA NUMERU QO GROSZY 


się Święci 1 Maj! 


EDWARD SZYMAŃSKI 


Odezwa majowa 


Nie cud niebiański wolność nam da, 

nie spadną same pętle z rąk. 

Na bruk ciśnięty czerwony sztandar 

podkute buty drą! 

Dźwignąć go w górę w twardych łapach, 

płomień szkarlatny ponieść ponad! 

Niechże zapachnie wiosny zapach 

dymem pożaru na tronachl 

Dom upodlenia trzeszczy w węśłach — 

zwali go w gruzy pierwszy grom! 

Na Woli, w Łodzi, po Zagłębiach 

powódź niedoli wzbiera krą! 

Twardo zewrzeć karne szeregi, 

zerwać z oczu opaskę złud! 

W rzeksch ulic wezbrać po brzegi — 

zerwać tamy — runąć wprzód! 

Dziś nas, burzo, wichrem porachuj, 

iskrę buntu sypnij na lont! 

Tępe słowa, blade ze strachu — 

w kąt! 

Przyszłość w pochodzie! Przeszłość za 
nami! 

Jezdnie kamienne gniewem puchną! 

W sercach ogień, w piersiach dynamit — 

wybuchnąć! 


„Przyszłości rzucając 
sieW... 


Gdy te słowa z naszej dumnej i 
bohaterskiej pieśni robotniczej w dzi- 
siejszym dniu Święta Solidarności 
wszystkich ludzi pracy znowu za- 
brzmią we wszystkich środowiskach 
robotniczych, musi nas przejąć otu- 
chą myśl, że, jak nigdy dotąd, jesteś- 
my teraz bliscy chwili, kiedy tysiące 
lat trwająca siejba ukoronowana zo- 
stanie plonem. 

Już nie tylko my, socjaliści, ale 
także w obozie naszych przeciwni- 
ków coraz szerzej i coraz głębiej prze 
nika świadomość, iż dotychczasowy 
ład, dotychczasowy ustrój oparty na 
wyzysku i niesprawiedliwości ma się 
ku końcowi. Kapitał dławi się włas- 
nem bogactwem. Zdawało mu się, że 
wojnami zaborczemi, że zniszczeniem 
swoich rywali, że przez zamordowa- 
nie miljonów młodych ludzi, przez 
zniszczenie tysięcy miast i miaste- 
czek przedłuży przynajmniej, jeżeli 
już nie uratuje, swoją egzystencję. 
Wszystkie te rachuby zawiodły i w 
obozie wyzysku i zbrodni pod wszy- 
stkiemi szerokościami geograficzne- 
mi jeden rozlega się dzisiaj krzyk 
rozpaczy: Ratujmy nasze egzystencje 
przed nadchodzącem NIEWIADO- 
MEM! 

To NIEWIĄDOME dla nich to jest 
świadomy cel naszych dążeń: na 
sprawiedliwości oparty ustrój socja- 
listyczny. 

Posiew pod ten nadchodzący ustrój 
trwał tysiącolecia. Od pierwszych 
twórców religij, ograniczających nie- 
wolnictwo, poprzez  najszlachetniej- 
szych fantastów Morusa, Campanellę, 
Fourriera, aż do Saint Simona, Mark- 
sa, Engelsa i Lassala. 

Oni to na długiej przestrzeni wie- 
ków rzucali zdrowe ziarno Sprawie- 
dliwości, a klasa robotnicza krwią i 
potem posiew ten zraszała. 

I nic to, że gleba jest kamienista, 
nic to, że zarosła ona kąkolem i chwa 
stem, nic fo, że szkodnicy wszystko 
możliwe czynili, aby opóźnić kiełko- 
wanie i udaremnić zbiór. Mozolny 
trud zgodnie z przyrodzonem prawem 
o niezniszczalności energji musi dać 
obfity plon. 

Siejba była w płaczu, a żniwo bę- 
dzie w weselu. W górę serca, towa- 
rzysze! Przyszłość jest nasza. I plon 
będzie nasz! 


XY.Z. 


CD Sir. 2 


1 Maja 
W perspektywie historycznej 


Klasa robotnicza przeżywa dzi- 
siaj bardzo ciężkie czasy i znajduje 
się w defensywie. Siłą rzeczy hasła 
1-majowe r. b. mają przeważnie cha- 
rakter obronny: obrony zdobyczy 
społecznych, obrony przed  faszy- 
zmem, obrony przed militaryzmem i 
niebezpieczeństwem wojny, obrony 
poani do pracy i elementarnie ludz- 

ich warunków życia. . 

Ale 1 Maja, jako święto robotni- 
cze, ogarniające całokształt spraw 
robotniczych, wybiega i wybiec mu- 
si poza chwilę bieżącą. 1 Maja nie 
jest tylko świętem tego co jest, lecz 
także tego, co będzie i; do czego 
klasa robotnicza zdąża poprzez wal- 
kę, cierpienia, porażki i zwycię- 
stwa, jest symbolem ostatecznego 
celu nowoczesnego ruchu robotni- 
czego — socjalizmu. I już to jedno, 
to spojrzenie w jasno wytknięty cel, 
przyświecający miljonowym masom 
robotniczym, to oderwanie się na 
jeden choćby dzień od ponurej rze- 
czywistości, wystarczy, by 1 Maj 
uczynić drogim sercu każdego uświa- 
domionego robotnika, Jestto istotnie 
święto jedyne, nie mające sobie ró- 
wnego w dziejach i nieznane w ża- 
dnym innym ruchu społecznym, po- 
za ruchem robotniczym: oto robot- 
nicy wszystkich krajów, niezależnie 
od narodowości, wyznań i rasy, po* 
nad granicami państw, poprzez lądy 
i morza — łączą się w myślach į u 
czuciach węzłem solidarności i bra- 
terstwa, ślubują walkę o wspólny 
ideał socjalistyczny. w 

Wrogowie ruchu robotniczego u- 

siłują zbagatelizować święto majo- 
we w ten sposób, że przedstawiają 
je jako „paradę” „powtarzającą się 
rok rocznie, wedle szablonowych 
form i wzorów. Ale takie stawianie 
sprawy jest nieszczere i krótko- 
wzroczne. Nieszczere dlatego, że ta 
r ON >. y szablon 
przecież napawa strachem klasy 
posiadające, nienawidzące to świę- 
to robotnicze równie głęboko, 
jak głeboko klasa robotnicza uko- 
chała je. Krótkowzroczne zaś dlate- 
go, że 1 Maj jest świętem żywem, 
świadczącem co roku o pochodzie 
nieustannym klasy robotniczej ku 
lepszej przyszłości. 
, Proletarjat obchodzi swe święto 
już poraz 43 od chwili ustanowie- 
nia go na kongresie socjalistycznym 
w r. 1889. A ile w ciągu tych 4 dzie- 
sięcioleci zaszło zmian, jak potęż* 
nie rozwinął się ruch robotniczy we 
wszystkich swych formach: polity- 
cznej, zawodowej, spółdzielczej, kul 
turalnej! Święto 1-majowe powołano 
do życia pod hasłem 8-godz. dnia 
pracy. Dzisiaj hasło to należy do 
trwałych zdobyczy klasy robotni- 
czej, dziś rozbrzmiewa już nowe há- 
sło: 40-godz. tygodnia pracy. I cho- 
ciaż 8-godz. dnia pracy nie prze- 
strzega się wszedzie, chociaż roba- 
tnicy muszą wciąż upominać się o 
swe prawo i walczyć z nadużycia- 
mi, to przecież o powrocie do daw- 
nych warunków niewoli fabrycznej 
niema już mowy. To samo da się po- 
wiedzieć o ubezpieczeniach społe- 
cznych, o prawach politycznych . 

Z drugiej strony klasa robotnicza 
buduje już w łonie ustroju kapitali- 
stycznego zreby nowego ustroju, 
tworzy podwaliny i komórki nowe- 
go gmachu społecznego, kształci się 
na organizatorów i gospodarzy tego 
gmachu, wychowuje młode pokole- 
nie w duchu  socjalistvcznym, jako 
świadomych kierowników nowego 
porządku, 

Zapewne: przechodzimy — rze- 
kliśmy na wstepie — okres defen- 
sywy i depresii. Ale rzut oka wstecz 
poucza nas, że klasa robotnicza po- 
czyniła już olbrzymie postępy na 
drodze do wyzwolenia społecznego. 
że w porównaniu z tem, czem był 
przed kilkudziesięciu laty, proletar- 
jat jest dzisiaj potęgą, której nikt i 
nic nie zmoże i która — mimo prze!* 
ściowe niepowodzenia i przeszkody, 
wciąż przybiera na mocy, rozmachu, 
kusząc się o bezpośrednie objęcie 
władzy i przebudowę ustroju. 

A więc w górę czoła, towarzy- 
sze! Niema wśród nas miejsca na 
zwątpienie. czy wahania. Mamy pro 
mienny cel przed soba — socjalizm. 
Mamy za sobą wspaniały dorobek 
prac, walk i zwycięstw. Idziemy 
wciąż naprzód, gdyż nawet w naj- 
gorszych okolicznościach czas jest 
naszvm sprzymierzeńcem i pracuje 
dla nas. 

Niech żyje 1 maja, symbol wyzwo- 
lenia ludzkości z niewoli kapitali- 
stycznej, symbol walki — do zwy- 
cioetwa | 


Robotnicy pop!erajcie 
swoje pismo 


ły spory, przyczem oczywiście 
wiej było marksistom porozumieć się 


„ROBOTNIK“, niedziela 1 maja 1932 r. 


W dniu solidarności międzynarodowej 


Dzieje Międzynarodówki 


' stami", ostatnie lata — walką z Ba- 


Dzień 1 maja jest dniem, poświę- 
conym przedewszystkiem międzyna- 
rodowej salidarności proletarjatu, a 
więc dniem Międzynarodówki, War- 
to więc — bodaj szematycznie — u- 
przytomnić sobie dzieje Międzyna- 
rodówki Socjalistycznej, 

Od samego swego powstania no- 
woczesny Socjalizm robotniczy sta- 
nął na gruncie międzynarodowej so- 
lidarności. A więc jeszcze przed 
założeniem I-szej Międzynarodówki. 
Przypominamy np., że sławny „Ma- 
niiest Komunistyczny* Marksa i En- 
gelsa (rok 1848) kończy się słowami: 
„Proletarjusze wszystkich krajów, 
łączcie się!“ Do tego wielkiego ha- 
sła międzynarodowej solidarności po- 
budziły Socjalizm tak wielkość etycz 
na ideału socjalistycznego, obejmują 
cego całą ludzkość, jak i praktyczne 
potrzeby ruchu robotniczego — po- 
trzeba wzajemnego poparcia, spowo- 
dowana tem, że kapitalizm jest mię- 
dzynarodowy, a więc i potrzeby pro- 
letarjatu mają charakter międzyna- 
rod. 


owy. 

Pierwsza Międzynarodówka zosta- 
ła założona, jak wiadomo, w roku 
1864 w Londynie, mianowicie 28 
września, w sali Św, Marcina. Zna- 
ną jest rola, jaką odegrała sprawa 
Polski w dziele utworzenia  I-szej 
Międzynarodówki (zgniecenie pow- 
stania 1863). Po przemówieniach 
wiec londyński uchwalił rezolucję w 
sprawie konieczności utworzenia Mię 
dzynarodówki z siedzibą w Londynie 
i wybrał 21-głowy komitet, celem o- 
pracowania statutu nowej organiza- 
cji Do tego Komitetu został wybra- 
ny także Karol Marks, który stał 
się duszą I-szej Międzynarodówki. 
Marks opracował dwa słynne do- 
kumenty: 1) t. zw. „Inauguracyjny 
adres Międzynarodówki (rodzaj ma- 
nifestu), w którym znajdujemy wiel- 
kie hasło: „Obowiązkiem klasy ro- 
botniczej jest zdobycie władzy poli- 
tycznej”*. Kończy się adres słowami 
manifestu: „Proletarjusze wszystkich 
krajów, łączcie się, 2) Drugi doku- 
ment, to statut Międzynarodówki, 
w którym na wstępie znajdujemy oś- 
wiadczenie, iż: „oswobodzenie robot- 
ników winno być dziełem samych ro- 
botników", i że: „gospodarcze oswo- 
bodzenie klasy robotniczej jest wiel- 
kim celem, któremu każdy ruch poli- 
tyczny winien być podporządkowa- 
ny, jako środek". 

I-sza Międzynarodówka stała się 
wielkiem laboratorjum myśli socjali- 
stycznej, W tem laboratorjum Marks 
urabiał Socjalizm różnych kierunków 
w swoim duchu. W ten sposób u- 
jednostajniał ruch socjalistyczny w 
różnych krajach i przygotowywał 
grunt pod rozwój ruchu socjalistycz- 
nego poszczególnych krajów. W 
Międzynarodówce byli: a) marksiści, 
ktorzy dążyli do organizacji klasy 
robotniczej, do zdobycia władzy 
przez tę klasę i do  uspołecznienia 
narzędzi produkcji; b) blankiści, któ- 
rzy dążyli do pochwycenia władzy w 
drodze spisku rewolucyjnego; c) 
proudhoniści, którzy stali na drobno* 
burżuazyjnem stanowisku i propono- 
wali szereg pokojowych reform, ce- 
lem lepszego zorganizowania wymia- 
ny produktów, wreszcie d) bakunini- 
ści, którzy proponowali natychmia- 
stowe urządzenie rewolucii socjalnej, 
celem rozbicia państwa. Były jesz- 
cze i inne prądy. Na każdym kon- 
gresie I-szej Międzynarodówki trwa- 


z blankistami, niż z proudhonistami. 
Pierwsze lata Międzynarodówki by- 
ły zapełnione walką z „proudhoni- 


łat- - 


kuninem. Wkońcu I-sza Międzyna- 
rodówka, przezwyciężywszy proud- 
honizm, rozbiła się na stosunku do 
bakuministów. W r. 1872 Międzyma- 
rodówka rozłamała się. Bakunin zo- 
stał na Kongresie wykluczony z Mię- 
dzynarodówki i utworzył swoją wła- 
sną Międzynarodówkę anarchistycz- 
ną. Obydwa odłamy po haskim kon- 
gresie próbowały jeszcze istnieć 
> parę lat, ale niebawem zani- 
zły. 

II-ga Międzynarodówka powstała 
w roku 1889 na międzynarodowym 
kongresie w Paryżu. Na tym właś- 
nie kongresie uchwalono po raz 
pierwszy urządzać obchody 1-go ma- 
ja. Ta Druga Międzynarodówka 
miała odmienną fizjonomję od pierw 
szej. To już nie było centralne la- 
boratorjium myśli socjalistycznej, lecz 
związek masowych  partyj robotni- 
czych, stojących — naogół — na 
gruncie zasad marksowskich. Te 
lata bowiem, które upłynęły od 
chwili  rozpadnięcia się  I-szej 
Międzynarodówki, były poświęcone 
tworzeniu się masowych partyj ro- 
botniczych w poszczególnych kra- 
jach. Wielką rolę w II-giej Między- 
narodówce odgrywała niemiecka soc 
jalna - demokracja ze swoim wodzem 
Beblem i teoretykiem Kautskym. 

Zadaniem II Międzynarodówki by- 
ło przedewszystkiem organizowanie 
wielkich mas, bo ideologja już była 
gotowa. Taktyka tych mas była o: 
czywiście opozycyjna, warunki 
polityczne (brak demokracji) niemal 
całkowicie uniemożliwiały politykę 
koalicyjną i robotę pozytywną. Ze 
spraw ideologicznych wysunęły się 
dwie: przedewszystkiem usunięcie z 
Międzynarodówki resztek anarchiz- 
mu; stało się to na kongresach w 
Londynie (1896) i Paryżu (1900). 
Druga sprawa — to spór z „rewizjo- 
nistami', którzy teoretycznie (Bern- 
stein) „rewidowali* Marksa w tym 
kierunku, że walka klasowa bynaj- 
mniej nie zaostrza się, lecz raczej 
słabnie; zaś praktycznie — (Jaures) 
wyciągali z tego ten wniosek, iż 
wchodzenie socjalistów do rządów 
koalicyjnych jest możliwe. Na kon- 
gresie w Amsterdamie w r. 1904 spór 
ten został rozstrzygnięty na nieko- 
rzyść rewizjonizmu, 

Tak więc II Międzynarodówka 
zorganizowała olbrzymie masy na 
podstawie ideologii marksowskiej. 
Jednakowoż ta Międzynarodówka 
nie wytrzymała uderzenia wojny 
światowej i w r. 1914 zakończyła 
swój żywot. 

Powojenna Międzynarodówka So- 
cjalistyczna utworzyła się dopiero w 
roku 1923 na Kongresie w Hambur- 
gu, Już zresztą przedtem były pró- 
by odbudowania Międzynarodówki. 
Mianowicie w r. 1920 zjechała się w 
Genewie t. zw. prawica międzynaro- 
dówki, stojąca na gruncie demokra- 
cji, zaś w r. 1921 we Wiedniu t. zw. 
lewica Socjalizmu, chwiejąca się 
wówczas pomiędzy demokracją a sy- 
stemem rad i praśnąca zjednoczenia 
wszystkich odłamów socjalistycznych 
łącznie z komunistami. Otóż kon- 
ferencje przeprowadzone w Berlinie 
z komunistami wykazały niemożli- 
wość zjednoczenia. Wobec tego le- 
wica socjalistyczna przystąpiła do 
wspólnej Międzynarodówki w H 
burgu na gruncie demokracji, 
nowa powojenna Międzynarodówka 
odbyła później jeszcze trzy zjazdy: 
Marsylja — 1925, Bruksela — 1928, 
Wiedeń — 1931. 

Fizjonomja powojennej Międzyna- 
rodówki jest znów odmienna, To już 
nie laboratorjum myśli, jak pierw- 
sza. To nie wyłącznie organizowa- 
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TOWARZYSTWO ZACHĘTY DO HODOWLI KONI W POLSCE 


We wtorek dnia 3 maja r. b. 


OTWARCIE SEZONU WIOSENNEGO 
WYŚCIGÓW KONNYCH 


na Polu MoKkotowskiem 


początek o godzinie 4-ej po południu. 


nie opozycyjnych mas, jak druga. 
Trzeba pamiętać bowiem, że okres 
wojenny przyniósł nie tylko wie!- 
ie wzmocnienie ruchu socjalistycz* 
nego (Anglja), lecz także rozbudowę 
instytucji demokratycznych i wzrost 
wpływów klasy robotniczej, Wobec 
tego fizjośnomja powojennej Między. 
narodówki ma charakter bardziej 
twórczy i pozytywny. Ujawnia się to 
w jej roli, tak w dziedzinie stosun- 
ów zagranicznych, jak wewnętrz- 
nych. Jeśli chodzi o pierwszą — 
przypomnimy rolę Socjalizmu w pa- 
cyiikacji stosunków francusko - nie- 
mieckich oraz pracę angielskiego 
Rządu Partji Pracy. Jeśli chodzi o 
stosunki wewnetrzne — wystarczy 
przytoczyć chociażbv zbiorową ro- 
botę wiedeńskiej gminy socjalistycz" 
nej. Wobec tych wa ów, 
zagadnienie koalicji z innemi partja- 
mi stanęło w innem świetle. 
swoich programach ' Międzynaro- 
dówku powojenna uwzględnia te no- 
we czynniki 'ospodarcze, jakie zja- 
wiły się po wojnie (kartele mię- 
dzynarodowe, zrastanie się ich z 
państwem, rola kapitału finansowe- 
go i t. d.), a pozatem wysuwa z wiel- 
kim naciskiem hasło wszechstronnej 
demokracji oraz pracy kulturalnej. 
Jeśli weźmiemy klasyczny program 
powojennej Międzynarodówki, mia- 
nowicie lincki program austrjacki z r. 
1926, to zobaczymy, jak silnie pod- 
kreślono tam rolę demokracji i jak 
szeroko rozbudowane są tam po- 
stulaty kulturalne, Następnie wysu- 
nęło się zagadnienie chłopów. I dla- 
tego poszczególne partje stworzyły 
ębne programy rolne, jak np. 
austrjacka S, D, oraz niemiecka S. 
D. (zjazd w Kilonji). Wykorzystanie 
demokracji przez klasę robotniczą 
spowodowało rozwój ruchu  faszy- 
stowskiego. I dlatego obrona przed 
faszyzmem stała się bardzo ważną 
funkcją powojennej Międzynarodów* 
ki, Przypomnijmy, że już program 
lincki podkreśla konieczność obrony 
demokracji przed faszyzmem cho- 
ciażby nawet zbrojną dłonią proleta- 
rjatu. Stąd rozwój zbrojnych orga- 
nizacji obronnych proletarjatu 
(Schutzbunmd i Reichsbanner). Ideo- 
logją powojennej Międzynarodówki, 
pozostał marksizm, ale w bar- 
dziej twórczej interpretacji (patrz 
program lincki). W organizacji Mię- 
dzynarodówki na pierwszy plan za- 
miast Niemców wysunęła się przy- 
najmniej liczebnie) Anglia. 

W ten sposób mamy przed sobą 
trzy główne etapy w rozwoju Mię- 
dzynarodówki. Widzimy, że każdy 
z nich był naturalną przesłanką na- 
stępnego. Zaś każdy następny był 
naturalną fazą rozwojową w porów- 
naniu z poprzednim. I Międzynaro- 
dówka — to ujednostajnienie ideolo- 
gii, II Międzynarodówka to organi- 
zacja mas w myśl tej ideologji; Po- 
wojenna — to przejście tych mas, 
stojących na gruncie ideologji mar” 
ksowskiej, do funkcji twórczej w po- 
lityce zagranicznej i wewnętrznej. 

Tak dzieje Międzynarodówki są 
wyrazem: potężniejąceśo ruchu ro- 
botniczego. Od ideologji do mas, od 
mas do twórczości. Przerwy pomię- 
dzy Międzynarodówkami napawały 
burżuazję radością, myślała już, że 
już zmora Międzynarodówki się 
skończyła. Tymczasem ruch wzra- 
stał i wznosił się tylko na wyższy, na 
coraz wyższy szczebel rozwoju. 

Tak w dniu 1 maja na swych wie- 
cach i akademjach uprzytomnimy so- 
bie zwycięski pochód międzynarodo- 
wej myśli i organizacji robotniczej 
oraz wzniesiemy okrzyk na cześć 
dalszych zwycięstw Międzynarodów- 
ki Socjalistycznej! 

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 
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Na strażnicy 
Okruchy naszych myśli 


Gdy KOMUNIŚCI z dumą głoszą 
powodzenie planu „piatiletki*, — za- 
pominają o tym, że ideę planowości 
gospodarczej zabrali ze sobą ze 
wspólnej kiedyś skarbnicy MYŚLI 
SOCJALISTYCZNEJ, a tylko ją wy 
paczyli przez odcięcie i odrzucenie 
drugiej części składowej idei, — za- 
sady wyzwolenia pracy, wolności 
człowieka. 

Gdy FASZYŚCI i PÓŁ-FASZYŚ- 
CI gromią ustrój liberalno - kapitali= 
styczny, — zapominają o tym, że głów 
wne założenia swojej krytyki za» 
czerpnęli znowuż ze skarbnicy MY» 
ŚLI SOCJALISTYCZNEJ, próbując 
obrócić naszą własną broń przeciwko 
klasie robotniczej, dla ocalenia kapi- 
talizmu w innych formach. 

„Gasnący świat“ nie rozporządza 
już żadną samodzielną twórczością. 
Żyje OKRUCHAMI socjalistycznego 
myślenia, wyrywa z niego poszcze» 
gólne strzępy i czyni z nich bożków 
na swoich ołtarzach, bo CAŁOŚĆ 
brzmi z jego punktu widzenia, jak 
wyrok śmierci. 

Trudno sobie wyobrazić jaskraw= 
szą oznakę umierającego ustroju, niż 
ta jego dzisiejsza bezsiła ideowa, niż 
ta jego organiczna niezdolność do 
dźwigania entuzjazmu, bohaterskich 
haseł, porywających idei. Z jednej 
strony — wystawione na pokaz „po 
bielane groby“ w mowach p.p. Wierz- 
bickiego, Klarnera, Krzyżanowskiego 
w sali Senatu podczas niedawnej „na* 
rady gospodarczej”, — a z drugiej 
strony — brutalność i rozpacz wiary 
w dyktaturę, w sztuczną tamę, która 
ma „powstrzymać strumień w biegu”. 
Bo — pomimo wszelkie pozory pew- 
ności siebie — TAM źródła twórczo- 
ści są wyschnięte do cna. I — wbrew 
pozorom tak samo KOMUNIZM nie 
jest przeciwstawieniem zasadniczym 
KAPITALIZMU; ruch komunistycz= 
ny — to „zbuntowany syn“ ustroju 
kapitalistycznego, kapitalistycznej 
kultury, kapitalistycznego stosunku 
do Życia i do człowieka; nie stamtąd 
przyjdzie Odrodzenie; nikt nie wypę- 
s „jeszcze „djabła przez belzebu- 

a... 

SOCJALIZM — to nie „zbuntowa” 
ny syn“; Socjalizm — to ZUPEŁNIE 
INNY, NOWY ŚWIAT. Socjalizm ma 
dziś prawo jedyne do wspaniałych 
słów Szekspira: 

„idzie na Was zielony, wiosenny, 

nadzieją szumiący Las..." 

S.K. 
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Granice szczerości 


Z dziwnem uczuciem czytałem odez- 
wy i wezwania pierwszo - majowe orga- 
nizącji ZZZ, której przewodniczy p. Ję- 
drzej Moraczewski, Grupka ludzi, co o- 
deszła od Socjalizmu polskiego w chwili 
dla niego bardzo ciężkiej i trudnej, co 
usiłowała sponiewierać własną przesz- 
łość w dniach odejścia, — ta sama grup- 
ka ludzi próbuje dzisiaj dostać się z po- 
wrotem, drogą ukrytą przez płot, na 
podwórzec klasowego ruchu robotnicze- 
go, powołuje się na tradycje Międzyna- 
rodówki Socjalistycznej, powołuje się na 
tradycje PPS, niepomna na to, że tak 
jeszcze niedawno głosiła hasła „solida- 
ryzmu społecznego”. że należy przecie 
do tego samego obozu, który przed kil- 
koma dniami uświęcił w sposób uroczy- 
sty w sali Senatu Rzeczypospolitej dok- 
tryny społeczno - cze „Lewja- 
tana” i Związku Ziemian. i 

Największy w historji cynik polityczny 
p. de Talleyrand, kolejno biskup, tero- 
rysta, minister Napoleona I, ambasador 
monarchji legitymistycznej — mawiał, 
że i w polityce także istnieją pewne 

„granice nieszczerości”*, 
i że ich nie wolno przekraczać. ZZZ owe 
„granice" przekroczył niewątpliwie. 
I dlatego bardzo nawet gruboskórne je- 
dnostki przeżywałyby przykry n'esmak, 
gdyby zechciały uważnie przestudjować 
„manifesty pierwszomajowe” ZZZ. pisa- 
ne pod osłoną policji i cerzury. Nie wy- 
wołuje to nawet oburzenia; poprostu — 
przykrość, niesmak i. wstyd za nich sa= 
mych. Obs. * 


UE Nr 140 


W odbywającym się od kffkudzie- 
elęciu lat pochodzie Socjalizmu by. 
wały już różne momenty. Nie był 
ów pochód tylko nieprzerwanym 
ciągiem zwycięstw i tryumłów. W 
niejednym momencie musieliśmy no- 
tować klęski i cofnięcia S!€- Jedno 
jest jednak rzeczą charakterystycz- 
ną: klęski te nigdy nie mu 
rakteru trwałego, p 
porażką, nigdy nie stanowiły osta- 
o pogromu. „Socjalizm za- 
wsze naa acał na chwilowo stracone 

lacówki, zawsze wracał wzmoc- 
niony i potężniejszy, aby przeć znów 
naprzód. Można było niekiedy falę 
socjalizmu wstrzymać, nie można jej 
było nigdy odrzucić. I dlatego, je- 
żeli na rzecz tę patrzymy dziś na 
obszarze kilkudziesięciu lat, z pers- 
pektywy dłuższego procesu histo- 
rycznego, klęski przedstawiają się 
nam jako chwilowe przerwy, jako 
przystanki, ogólny zaś obraz rozwo- 
ju socjalizmu daje nam widok potęż- 
nej siły, pędzącej przed siebie, ła- 
miącej przeszkody jedna za drugą i 
zdążającej do ostatecznego celu. 
Ileż to prądów politycznych  zała- 
mało się w owym okresie bezpo- 
wrośnie, ile obozów przestało zupeł- 
nie istnieć! Socjalizm jest wciąż sil- 
jejszy, wciąż bliższy zwycięstwa. 
Ta niezłomna siła rozwojowa socja- 
lizmu leży w samej jego istocie. 

W dokonywającym się procesie 
historycznym - społecznym - Socja- 
fizm znajduje się na linji jeśo roz- 
woju, posiada siłę statku pędzonego 
wprzód prądem. „Któż zdoła wstrzy 
mać strumień w biegu?! pyta 
pieśń robotnicza, Niezwalczona po- 
tęga Socjalizmu polega na tem, że 
posiada on pewność ostatecznego 
zwycięstwa. 


alizmu byłaby 

szą. Bylibyśmy dalecy od celu, gdy- 
byśmy przekonania o  nieuchron- 
nym zmierzchu świata kapitalistycz- 
nego wysnuwali jedynie tylko z o- 


ciężkiem brzemieniem krzywdy. 
żeli świat, jak chcą niektórzy ben 
fowie, jest terenem odwiecznej wal- 
ki złego z dobrem i szatana z Bó- 


y cha- | 
nigdy nie były 


| nego. Najgorszy i najniesprawiedliw- 


f 


stwem, to stwierdzić musimy, że 
szatan nieraz odnosił zwycięstwo. 
iara socjalistyczna ma głębsze 
podłoże, Jeżeli Socjalizm nie upadł, 
jak upadł w historji niejeden bunt 
nych niewolników, to dla- 
tego, że reprezentuje on obok wiel- 
kich i szlachetnych ideałów huma- 
nitarnych coś więcej jeszcze, repre- 
zentuje kierunek rozwoju społecz- 


szy ustrój będzie istnieć, jeżeli bę- 
dzie on równocześnie warunkiem 
postępu społecznego, jeżeli do życia 
narodów wnosić będzie pozytywne 
wartości, jeżeli będzie zdolnym za- 
pewnić ogólne korzyści społeczeń- 
stwa, choćby te korzyści były nie- 
równomiernie i niesprawiedliwie 
rozdzielone. Tenże sam ustrój prze- 
stanie jednak z nieuchronną oda: 
cznością istnieć z chwilą, gdy tylko 
warunkom tym zadość czynić już nie 
będzie, 

Weźmy, naprzykład, pod uwagę 
ustrój pańszczyźniano - poddańczy. 


un Way 
JULJUSZ WIRSKI. 


l-szy 


„ROBOTNIK”, niedziela 1 maja 1932 r. 


Zapora 


Nie przypuszczajmy, że powstał on 
w tej formie tylko jako jakiś wybryk 
złych instynktów ludzkich. Ustrój 
ten, gdy powstawał, był rezultatem 
i wytworem pewnych warunków e- 
konomicznych, był poniekąd gospo- 
darczą koniecznością. W owej epo- 
ce masowa produkcja wytworów 
rolnych i organizacja handlu zagra- 
nicznego owymi wytworami nie mo- 
gly się rozwinąć na tle rozdrobnio- 
nej gospodarki kolonizacyjnej. Stwo- 
rzenie gospodarki wielkorolnej, fol- 
mo" było adjak Wacupijem 

szego rozwoju arczego, a 
szlachta była EŃ jah czymnilkiem, 
który mógł tego dokonać. I istotnie 
nowy ustrój wsi polskiej przyniósł 
korzyści, wzrost ogólnego dobroby- 
móch pah rzecz, że łw 
t ONZ wysoce nie- 
po taaa kę się zmieniła 
gruntownie z chwilą, gdy warunki 
te się przekształciły, gdy system 


pańszczyźniano-poddańczy przestał | ctwa narodów, że potęgował i oży- 


przynosić owe korzyści, gdy prze- 


MAJ 


Dokąd idziecie, posępni w pożar sztandarów spowici, 
Jakie piszecie mi prawo twardym łoskotem stóp? — 
Czy, krając wzrokiem powietrze, umarłe ścigacie życie, 
Życie kuszące i trudne, śmierci wydane na łup? 


W mózgach, rażonych cierpieniem, które wam praca zaklęła 
W szarą parszywą, codzienność, w szary, codzienny trud, - 


Wy, ulicami kroczący jaki pieścicie ideał? 


Bóg wam, czy szatan o, tłumie, wieniec z piorunów splótł?! 


Zwycięstwo, które nadejdzie pod maszyn kłótliwy terkot 
Dla kogo będzie zwycięstwem, kogo wyzwoli i jak? — 

'A sztandar uzurpatorów zmieni-ż się w dłoniach na ścierkę, 
Czy też, jak myśmy marzyli, nad głowy wyleci, jak ptak?! 


Bracia, skupieni w szeregu na całym świata obsz 
Twardzi, litośni i dobrzy, słabi, okrutni lub źli, — 


arze, 


Idąc w majowym pochodzie, jakie was myśli zarażą? — 
Czy z marszu waszego się poczną — nocy zwycięstwa, czy dni? 


„O, nie! My CHCEMY Wolności! Wolność w nas płonie, jak - 


„Uśmiechem chcemy powitać nasz wielki, jedyny Dzień! 


pożar! 


„Z tęczy nadziei i szczęścia — życiu kujemy obroże, 
„Do Boga nawet wołając: — śmierć nam na życie zmień!” 


„O, nie! w majowym pochodzie, idąc po brukach stolice 
„Rachunek podamy historji nietylko za śmierć i ból, 
„Ale za długie i ciemne — wieki hańbiącej niewoli, 
„Pisane zgrzytem bagnetów i świstem szarpiącym kul! 


„Rachunek ten wyrównamy szałem b ezmiernej miłości: — 
„Człowiek jest święty, jak życie, życie jest święte, jak — Bóg! 
„Wolność w nas płonie pożarem, wolność w nas ogniem gości, 
„Oto, coś bracie dosłyszał w twardym łoskocie nóg!” 


Warszawa, 1932 r. 


stał być czynnikiem postępu, śdy 
zaczął hamować dalszy rozwój go- 
spodarczy. Od owej chwili począw- 
szy stracił on mocny grunt pod no- 
gami, nie mógł wstrzymać naporu 
nowych sił społecznych, był skaza- 
ny na upadek, 

Podobnie rzecz się ma z kapita- 
lizmem. Gdy powstawał, gdy zdoby- 
wał władzę nad światem, był on 
czynnikiem postępu gospodarczego, 
otwierał przed ludzkością nowe ho- 
ryzonty, kładł podwaliny pod nowe 
potężne siły wytwórcze. Nikt inny 
w owej epoce nie mógł tego doko- 
nać, tylko kapitalizm. I mimo, że 
wtedy kapitalizm nie był bynajmniej 
mniej niesprawiedliwym i złowro- 
gim, niż obecnie, mimo, że właśnie 
w okresie t. zw, wczeunego kapita- 
lizmu zadawał on najwięcej krzywd 
i cierpień ludzkości, ąle siłą jego 
niezwalczoną było to, że mnożył on 
w nieprawdopodobny sposób boga- 


wiał tętno życia gospodarczego. 


Zbiórka na oświatę 
robotniczą T. U. R. 


W dniu 1-$o maja odbywa się zbiórka 
na rzecz TOWARZYSTWA UNIWER- 
SYTETU ROBOTNICZEGO, które pełni 
wielkie zadanie oświatowe i kulturalne 
wśród klasy robotniczej, dążąc do zao- 
patrzenia jej w konieczną wiedzę i przy- 
gotowania do celów, jakie przed nią 
stoją. 

TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO powstało wysiłkiem 
klasy robotniczej i rozwinęło się na te- 
renie całego kraju, zawdzięczając zro- 
zumieniu przez klasę robotniczą jego 
potrzeby. Poparcie moralnę i korzysta- 
nie z usług Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego obecnie nie wystarcza. 
Pozostawione własnym siłom i pracując 
w dobie ciężkiego kryzysu, T. U. R. po- 
trzebuje pomocy finansowej ze strony 
wszystkich swoich przyjaciół i przy- 
chylnych jego celom ludzi. Wiemy, że 
wszyscy towarzysze to rozumieją, ale 
idzie o to, by nikt nie zaniedbał sposob- 
ności, nadarzającej się w dniu 1-$o ma- 
ja rzucenia do puszki kwestarzy tak po- 
trzebnego dla celów oświatowych gro- 
sza. Zwracamy uwagę, że zbiórka 1-szo 
majowa jest jednocześnie maniłestacją 
zrozumienia przez klasę robotniczą po- 
trzeby oświaty robotniczej. Niechaj więc, 
towarzysze, i ta manifestacja będzie 
jaknajwspanialsza. 
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Żyjemy dziś w epoce nowego 
przełomu. Rola dziejowa kapitaliz- 
mu zbliża się szybkimi krokami do 
swego końca. Wprawdzie siły wy- 
twórcze wciąż się rozwijają, ale bez- 
planowość gospodarki kapitalistycz- 
nej wyrządza społeczeństwu tak 
wielkie szkody, że siły te nie mogą 
zostać opanowane, że tętno Życia 
śospodarczego osłabia się i zamie- 
ra, że pozycja zadawanych przez ka- 
pitalizm klęsk, przerasta pozycję za- 
pewnianych korzyści. 

Póki kapitalizm wytwarza wciąż 
nowe wartości, zaspokaja tosnące 
potrzeby społeczne, zapewnia mniej 
więcej normalny rozwój mechanizmu 
gospodarczego, póki, mówiąc krót- 
ko jest czynnikiem gospodarczo do- 
datnim, stanowisko jego jest mocne 
i niezwalczone. 

Z chwilą jednak, gdy zaczyna de- 
zorganizować życie ze, 
gdy przestaje zaspakajać potrzeby; 
gdy hamuje rozwój doi ytu ogól- 
nego, żadna siła nie może go utrzy- 
mać przy życiu. Kapitalizm może ist- 
nieć jako czynnik postępu, nie może 
się utrzymać jako czynnik zastoju. 
Kapitalizm odgrywa dziś coraz wię- 
cej rolę zapory. Jest on w pierw- 
szym rzędzie zaporą między wytwo- 
rzonym luktem, a konsumentem. 
Doświadczenie uczy, że może się u- 
trzymać ustrój, który niesprawiedli- 
wie iela produkty, nie utrzyma 
się ustrój, kóry produkuje towary, 
które nie ulegną wogóle podziałowi. 
Może się utrzymać ustrój, który po- 
rusza siły wytwórcze, choćby 
krzywdził i wyzyskiwał, nie utrzy- 

i tóry  unieruchomił 
potężną część sił wytwórczych, 
przez chroniczne bezrobocie, Nie po 
siada warunków trwania ustrój, któ- 
ry w epoce bezdomności i istnienia 
wszystkich elementów budownictwa, 
stanowi zaporę dla uruchomienia o- 
wych elementów, który w epoce 
głodu powoduje niszczenie produk- 
tów. który umieścił się jako prze- 
szkoda między ustami spożywcy, a 
warsztatem wytwórcy. Może istnieć 
ustrój zły, nie może istniej ustrój 
szkodliwy, Póki gospodarka obliczo” 
ma ma zysk zaspokaja równocześnie 
potrzeby społeczne, posiada ona 
sens istnien 7 ECA gdy prze- 
staje cel ten musi powstač 

. planowa, której jedy- 
dym celem właśnie jest zaspokoje- 


nie potrzeb, gospodarka socjalisty- 
czna. Na tem polega miezłomna pe- 
wność zwycięstwa socjalistycznego. 
Kapitalizm 'stał się zaporą i Socja- 
lizm musi ją usumąć. 

Henryk Swoboda. 


Wspomnienia 


Z pierwszego Swięta Majowego 
w Paryżu w 1890 r. 


Dzień ten stoi mi żywo w pamięci. | padzie 1888 r. miał miejsce w Bouscat 


Byliśmy oboje bardzo młodzi, a zna- 
i się w wolnej Francji, rzuciliśmy 
się z całym entuzjazmem w wir nader 
ożywionego podówczas ruchu robotni- 
czego, nie Opuszczając żadnego mityn- 
gu żadnego zebrania o charakterze re- 
wolucyjno - socjalistycznym, Rzecz pro- 
wią więc, że uczęszczaliśmy pilnie na 


ków. Przypomnieć należy, 
1880 r. odbywały się j Be zę 
kongresy socjalistyczne, wrogo do sie- 
bie odnoszące się: jeden Sy idey 
Lanezy, organizowany przez „Federa- 
tion des travailleurs socialistes" (Eodo- 
rację pracowników socjalistów), w któ- 
rej głównym działaczem był Brousse, 
drugi zaś w sali Petrelle przy ul. Ro- 
chechonart, organizowany przez „Parti 
ouvrier francais" krę Partję bo 
botniczą), (guesdyści), t. zw. y 
Komitet Rewolucyjny  (blankiści) i 
Związki zawodowe. Pierwszy zwany 
ył „possybilistycznym”, jednoczył bo- 
dręj zwolenników reform, osiąganych 
Ba 4 kich aoti ee "TORY, 
y i obesłany był przez licznych 
przedstawicieli innych krajów. Socja- 
lizm polski ezentowany był na 
pierwszym repr owany 
skiego, na 


Jankowską, Feliksa kap  A- 
nielewskiego. z Daszyńskiego i f 


esie przez Limanow- 


Skąd powstała myśl manifestacji mię- 
w dniu 1 maja? W listo- 


drugim przez Mendelsona, 


pod Bordeau Kongres Federacji Związ- 
ków zawodowych, podlegających wpły- 
wowi „guesdystów", Na porządku dzien- 
nym stała kwestja: drogi osiągnięcia 
żądań robotniczych. Jeden z delegatów 
metalowiec Jan Dormoy, niezmiernie 
ceniony działacz zawodowy z Montlu- 
con. więziony z Guesde'm i Lałargue'm, 
postawił wniosek, aby w d. 10 lutego 
1889 r. odbyły się j ie we 
wszystkich miastach Francji manifesta- 
cje i złożenie władzom żądań robotni- 
czych, t. zn. „cahiers du proletariat", a 
w d. 24-go lutego ponowne manifesta- 
cje miały się domagać odpowiedzi, 
Wykonaniem jego miała się zająć Rada 
Zawodowa, której sekretarzem był Raj- 
mund Lavigne. Ten rozwinął tak ener- 
giczną agitację, że w oznaczonym dniu 
10 lutego odbyły się demonstracje w 
60 miastach pod hasłem  8-godzinnej 
pracy i minimum płacy. Zachęcony tym 
rezultatem Lavigne zgłosił na między- 
narodowym Kongresie socjalistycznym 
wniosek następujący: 

„W dniu oznaczonym, odbędzię się we 
wszystkich krajach i we wszyskich mia- 
stach jednocześnie wielka manifestacja 
międzynarodowa pod hasłem 8-mio go- 
dzinnego dnia pracy. 

Ponieważ na Kongresie grudniowym w 
1888 r. w Saint-Louis American Federa- 
tion of Labor (Amerykańska Federacja 
pracy) wyznaczyła podobną manifestację 
na 1 maja 1890 r., przeto data taż sama 
zostaje przyjętą dla manifestacji między- 
narodowej”. 


Przyczynił się do wyboru tej daty list 


 wGuesdyści” dokładali 


pozostające pod : 


Gompersa, wzywający klasę robotniczą 
europejską do poparcia ruchu amerykań- 
skiego, oraz odezwa American Federa- 
tion of Labor „do wszystkich narodów, 
kochających wolność i ludzkość, pragną- 
cych sprawiedliwego podziału bogactw". 

Odczytanie propozycji Lavigne'a wy- 
wołało olbrzymie wrażenie, które ob- 
jawiło się nietylko na Kongresie, ale i 
w odgłosach całej prasy. 

Bebel i Liebknecht wnieśli jedynie 
dodatek, poparty przez przedstawicieli 
polskich: h 

„Robotnicy zorganizują tę manifesację 
stosownie do warunków i położenia dane- 

go kraju”, k 

Zachodziła jednak wielka różnica po- 
między manifestacją amerykańską a eu- 
ropejską:  trade-uniony aa 
na - 


do izb prawoda 
dając tem samem charakter polityczny. 


* 

Przygotowania do manifestacji pro- 
wadzone były przez „blankistów” i 
„guesdystów", „possybiliści” nie brali 
w tem żadnego , będąc zasadni- 
czo przeciwni, W celu agitacji powstał 
dziennik „Le Combat” („Walka”), któ- 
rego redakcję obiał Antide Boyer, 
wszelkich sta- 
związki zawodowe, 

, possybili- 
stów, w rezultacie tej akcji nastąpiły 
rozterki w gronie tych ostatnich, gdyż 
dawni komunardzi A!lemane, Feillet i 
J.-B Clément ostro napadali na Brous- 
se'a, Jofirin'a i Basly' ego, wyrzucając 
im, że nie zrozumieli doniosłości mię- 
dzynarodowej manifestacji. 

Przez kilka k nie 
mówiły o niczem innem, jak o nadcho- 
dzącym dniu 1 maja. „Petit Journal", 
najbardziej rozpowszechnione pismo ra- 
dziło dnia tego 


rań, aby pociągnąć 


to też masę osób opuściło stolicę. Wie-. 
le magazynów nie zostało otwartych 
wcale, inkasentom bankowym -nakaza- 
no wrócić przed południem, wystawa 
obrazów, sale zebrań, giełda pracy by- 
ły zamknięte, Ówczesny minister spraw 
wewnętrznych Constans, pogromca bu- 
lanżyzmu, ozłowiek „silnej ręki”, bez 
wahania zarządził ostre pogotowie i a- 
resztowanie znanych działaczy. Ogród 
Tuilleryjski i lasek buloński były za- 
jęte przez wojsko, do Paryża ściągnię- 
to 11 pułków piechoty, 8 kawalerji, 2 
artylerji, nie licząc policji i straży miej- 
skiej. 

Rozkaz ówczesnego prefekta policji 
Lozé opiewał, że -wszelkie manifestacje 
są wzbronione, najmniejsze zbiegowisko 
rozproszone, osoby aresztowane będą 
niezwłocznie osadzone w więzieniu, 
wojsko (któremu rozdano naboje) bę- 
dzie w pogotowiu na pierwszy sygnał. 
Pomimo tego odezwa Federacji Związ- 
ków robotniczych została rozpowsze- 
chnioną, hasła jej były: 8-iogodzinna 
praca, minimum płacy, ochrona pracy 
kobiet i młodocianych, odpoczynek je- 
dnodniowy w tygodniu, zniesienie pra- 
cy mocnej, biur pośrednictwa pracy i u- 
mów z majstrami, Druga odezwa podpi- 
sana przez socjalistycznych deputowa- 
nych i radnych miejskich, oraz Radę 
Naczelną Parti Socjalistycznej wzywa- 
ła do spełnienia obowiązku. 

Zę wszystkich dzielnic Paryża podą- 
żano w kierunku Placu Zgody, skąd 
miała wyruszyć delegacja złożona ze 
100 osób, wybranych głosami 453 orga- 
nizacji socjalistycznych i zawodowych. 
Kawalerja ustawiona u wylotu ulic nie 
dopuściła nikogo do placu, a ze 100 de- 
legatów zaledwie 12-tu uznano za do- 
statecznie uprawomocnionych do złoże- 
nia petycji. Tem uroczyściej wyglądała 
ta pierwsza w swoim rodzaju delegacja, 


ZZA EA A A W O OCE 


most Concorde, następnie weszli do lz- 
by Deputowanych gdzie na nich oczeki 
wał sędziwy Cluseret, były delegat do 
spraw wojskowych w rządzie Komuny 
i wreszcie przyjęci zostali przez ówcze- 
snego prezesa Izby Floquet, W Pary- 
żu wstrzymanie się od pracy objęło sze- 
rokie masy dzięki nastrojowi wywoła- 
nemu przez władze, w całej Francji wy- 
buchły strajki: gazowników w Paryżu, 
włókniarzy w Lille i Roanne, górników 
w zagłębiach Loary, Pas de Calais, Al- 
lier i Gard. Do późnej nocy po bulwa- 
rach krążyły patrole, kawalerja szarżo- 
wała, aresztowano paręset osób. 

wTemps”* pochwalał gorąco te środki 
ostrożności: „Rząd okazał rozum i ener- 
gję aresztując tych, którzy z bezwzglę- 
dnym cynizmem organizują dzień bun- 
tu i gwałtów”, A dalej w swych reflek- 
sjach zaznaczał: 

Istnieje niewątpliwy fakt porozumie- 
wania się poprzez granice, przyjęcia je- 
dnobrzmiącego tekstu żądań, jednolitej 
taktyki, podburzenia tak wielkiej ilości 
ludzi różnych narodowości i zawodów, 
— w fakcie tym tak znamiennym tkwi 
już głęboka zmiana porządku społeczne 

o', 

j Parlament, aby dać choć minimalne 
zadośćuczynienie klasie robotniczej, 
przyjął projekt prawa o delegatach gór- 
niczych i zniesienie książeczek robot- 
miczych. Rząd złożył kilka projektów, 
ale żaden z nich nie ujrzał światła dzien 
nego. 

Najcenniejszym rezultatem dnia tego 
było ogromne rozbudzenie ruchu robo- 
tniczego i poczucia solidarności między 
narodowej, toteż niewątpliwie to pier- 
wsze święto majowe w r. 1890 należy 
uważać za datę historyczną równie do- 
niosłą jak dzień 28 września 1864 r. po- 
wstania pierwszej Międzynarodówki i 


| dzień 19 marca 1871 r, objęcia wład 
tych 12-tu którzy przeszli otoczeni poli- Í jęcia wiadzy 


nie wychodzić z domu, | cją przez olbrzymi opustoszony plac i 


przez Komunę Paryską, Iza Zielińska. 


& 
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„ROBOTNIK“, niedzłeła 1 maja 1932 r, 


Niema wyzwolenia kobiety bez Socjalizmu, - 
niema Socjalizmu bez wyzwolenia kobiety 


„Bój to bedzie ostatni...” 


„Bój to będzie ostatni, 
Krwawy skończy się trud, 
Gdy związek nasz bratni 
Ogamnie ludzki ród", 

Związek bratni ogarnąć musi cały 
ludzki ród, żeby człowiek człowieko- 
wi nie był wilkiem, lecz bratem. 

Prowadzi do tej przebudowy duszy 
hasło braterstwa ludów, głoszone 
przez Socjalizm. Proletarjusze wszyst 
kich krajów muszą podać sobie brat- 
nie dłonie do walki o Wolność i Spra- 
wiedliwość społeczną. 

Święto 1-go Maja, zapoczątkowane 
na kongresie robotników amerykań- 
skich w r. 1888, a wprowadzone w 
czyn uchwałą pierwszego kongre- 
su Międzynarodówki Socjalistycznej 
przedwojennej w r. 1889, będzie wiel- 
ką datą w dziejach świaa. 

I poszedł zew po przez granice, 
oceany, dotarł wszędzie, gdzie pra- 
cują w znoju miljonowe rzesze ludu, 
uginające się pod przemocą bezlitos- 
nego bożka kapitału. 

Chęć zysku i panowania zaślepiała 
zawsze klasy posiadające. Po przez 
dzieje ludzkości włecze się krwawa 
nić walk ciemiężonych z ciemiężycie- 


Tęsknota do Wolności, Niezależno- 
ści, do Światła jest wieczną, jest nie- 
śmiertelną. Płonące stosy inkwizycji, 
najstraszniejsze cierpienia męczenni- 
ków nie odstraszają śmiałków. Z od- 
wagą, bohaterstwem walczą o prawo 
powiedzenia Prawdy, że ludowi pra- 
cującemu działa się i dzieje krzywda, 
wołająca o zadośćuczynienie. 

Ucisk człowieka, poniewieranie je- 
go godności mie mogą trwać wiecz- 
nie, 

W r. 1890 podniosły się Czerwone 

. t pracujący i 


< wyzyskiwac 
ciemiężycielom, międzynarodowemu 
kopitojoni e MAS: „Po 
rządek stary już się ı my nowy 
zaprowadzim ład”. 


Był to początek „niemej rewolucji”, 
która obudziła samopoczucie kl 
pracującej, rozbudziła w niej świado- 
mość siły własnej i zdołłności do ma- 

Potężne ramię proletarjackich mas 
wstrzymało ruch w fabrykach, kopal- 
niach, warsztatach, 

Prawo rozwijania Czerwonych 
Sztandarów na całej kuli ziemskiej 
zdobyła klasa robotnicza walką peł- 
ną poświęcenia z kapitalistami i ich 
pomocnikami, monarchami, dyktato- 
rami i sprzedajnymi sługami. 

Walka, rozpoczęta przed 43 laty, 
toczy się dalej, przybierając na sile, 
bo rośnie świadomość proletarjatu, 
a nie skończy się ta walka wcześniej, 
aż rozegra się „ostatni bój”, a nad 
światem całym roztoczy panowanie 
Ustrój Socjalistyczny. Przymiesie on 
wyzwolenie z niewoli, a na sztanda- 
rach będą widniały wzniosłe słowa, 
pełne treści: 

Praca jest źródłem szczęścia, daje 
zadowolęnie, bo pracujemy wszyscy 
dla jednego i jeden dla wszystkich. 

Niema jednego władcy czy dykta- 
tora.. Wszyscy jesteśmy władcami, bo 
chcemy, żeby zdobycze Wiedzy i Kul- 
tury były udziałem całej Ludzkości. 

Wypowiadamy wojnę wszelakim 
zamachom na wolność Ludu. 

Wojny między narodami, jak złe 
widma, nie będą już groziły narodom. 

Od zarania dziejów Ludzkości, po 
przez okres biblijny, chrześcijaństwo, 
wieki średnie, spotykamy zawsze i 
wszędzie postacie kobiece, których 
czyny ważyły na szalach wydarzeń 
dziejowych. 

Czy to były walki na podłożu reli- 
gijnem, czy narodowem, czy ekono- 
micznem, — składały one na ołtarzu 
Sprawy przez siebie ukochanej życie 
swoje, często, jako ofiary zabobonu, 
ciemnoty, czy przemocy. 

Tak było przez długie, długie wie- 
ki. Zakosztowały kobiety siły ognia, 
płonąc na stosach, mocy wody, pła- 
wione, jako „czarownice“, a jednak 
stawały do nowych zmagań, — 

.— bo wielka jest „moc Niewiasty*, 
bo nieprzebrana siła jej uczucia, po- 
święcenia, samozaparcia. 

Niewola tysiącleci w najcięższem 
tego słowa znaczeniu, duchowa, fi- 
zyczna, wdeptanie w proch, nie zabi- 


ło tego, co jest w człowieku nieśmier- 
telne i wieczne, Tęsknoty do Wolno- 
ści. 

Widzimy kobiety w wielkich ru- 
chach rewolucyjnych, chciaż wiedzia- 
ły, że nie wybiła jeszcze ich godzina 
wyzwolenia na zegarze dziejowym. 
Tak było podczas Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej, tak było i w późniejszym 
okresie na przestrzeni połowy XIX 
wieku. 

Dopiero, kiedy przyszło wielkie 
zwiastowanie nauki o Socjalizmie, 
kiedy Marks, Engels, Bebel, wskazali 
drogi, prowadzące po przez walkę 
ciężką, ofiarną do 
Wolności i Szczęśliwości Człowieka 
i dla kobiet zaświtała pewność, że 
Socjalizm przyniesie wyzwolenie z 
niewoli ducha, ciała, z niewoli eko- 
nomicznej, że stanie w całym swym 
majestacie KOBIETA - CZŁOWIEK, 


WOLNA MIĘDZY WOLNYMI, Ró- 
WNA MIĘDZY RÓWNYMI. 

Pod sztandarami  socjalistycznemi 
stoją już miljonowe rzesze kobiece 
we wszystkich częściach świata. 

Proletarjat zdąża drogą ciermistą 
do obalenia ustroju kapitalistycznego 
i zbudowania nowego porządku spo- 
łecznego. Dzieło to będzie ostatecz- 


| nie dokonane wysiłkiem mężczyzn i 


kobiet, jak to się dzieje w Austrii, a 
szczególnie w Wiedniu. 

To też masowy udział kobiet w ru- 
chu socjalistycznym w Polsce musi 
być zadaniem każdego świadomego 
kierownictwa, nawet w najmniejszym 
ośrodku życia partyjnego. 

f-szy Maja jest dniem przeglądu 
naszych sił, 

Kobiety do szeregu, a razem z Wa- 
mi i dzieci Wasze, 

Dorota Kłuszyńska. 


l-szy Maj 
w rodzinie robotniczej 


Prawdziwe święto jest świętem 
całej rodziny, W domu wytwarza 
się nastrój uroczysty: od chwili obu- 
dzenia się, od śniadania rannego ka- 
żdy czuje, że dzień jest osobliwy. 
Nikt się na „A nie gniewa, jak- 
gdyby słońce zalało najciemniejsze 
nawet suteryny i poddasza, Ojciec 
z namaszczeniem czyta „Robotni- 
ka”, dzieci dostają swego „Przyja- 
ciela", Matka  naszykowała dla 
wszystkich czystą bieliznę i świąte- 
czne ubranie, uśmiecha się do dzieci 
i gładzi je po głowach. 

Zbiórka w dzielnicy. Trzeba się 
spieszyć i pomóc w sprzedaży znacz- 

a — to przecież robota, która się 
bez kobiet nie obejdzie. 

— A dzieci? Cóż z niemi będzie — 
zostaną w domu, czy pójdą? 


W dniu międzynarodowego 


pz 


Święta Pracy 


O pokój — przeciwko wojnie 


Po wojnie światowej teren międzyna- 
rodowego współżycia narodów kolosal- 
nie się rozrasta, obejmując wszerz i 
wgłąb coraz większą liczbę ludzi i co- 
raz liczniejsze organizacje ideowe i za- 
wodowe, z których najpoważniejsze ma- 
ją znaczenie te, które walozą o spra- 
wiedliwszy ustrój społeczny 
jutro dla znękanej ludzkości, 

Tylko zjednoczona potęga twórczych 
sił świata pracy wydźwignąć może ludz- 
kość z tych nikczemnych, piekielnych 
czeluści, jakiemi są: militaryzm, kapita- 
lizm i faszyzm. 1 

W tej walce kobiety pracujące odgry- 
wają na terenie międzynarodowym co- 
raz donioślejszą rolę, bądź w organiza- 
cjach i związkach mieszanych, bądź wy- 
łącznie kobiecych, ze względu na to: 1) 
że po wojnie prawie we wszystkich kul- 
turalnych państwach kobiety otrzyma- 
ły prawa polityczne (za wyjątkiem Fran- 
cji i Włoch); 2) że kobiety zostały wcią- 
śnięte do pracy zarobkowej, znacznie 
powiększając liczbę pracującego prole- 
tarjatu, najbardziej wyzyskiwanego i naj- 
mniej płatnego; 3) że matki rodzin bez- 
robotnych jeszcze bardziej, niż mężczy- 
źni, odczuwają nędzę i głód swych dzie- 
ci; 4) że, wreszcie, kobieta, jako biolo- 
giczna siła twórcza, nienawidzi niszczy- 
cielskiej siły wojny, — potępia barba- 
rzyństwo zabijania, mordowania, nisz- 
czenia i trucia; ma wstręt do bestjal- 
stwa i całej ohydy, którą zawiera w so- 
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bie militaryzm i wojna... 

W dniu międzynarodowego Święta 
Pracy kobiety pracujące całego świata 
zostawiwszy na boku swe osobiste u- 
dręki i dążenia, — domagają się 


ści, które koncentrują się dziś w dwuch 
hasłach: 

1) Precz z wojną!—żądamy powszech- 
nego rozbrojenia i powszechnego po- 
koju. 
2) Precz z bezrobociem! — żądamy 
pracy dla wszystkich, którzy jej nie po- 
s'adają. ' 

Pierwsze hasło jest związane z dru- 
giem, zważywszy na miljardy wydawane 
na zbrojenia, co robi wrażenie obłędu 
militarnego, i nazwaćby można to mar- 
notrawstwo pieniędzy zjawiskiem pato- 
logicznem, gdyby w tem nie tkwiła u- 
kryta siła walącego się ustroju kapita- 
listycznego i wzrastających czarnych sił 
faszyzmu międzynarodowego, 

Jednak, dla normalnego umysłu czło- 
wieka uczciwego nie sposób pogodzić 
się z takiem szalonem marnotrawstwem, 
że rządy wszystkich państw zamiast 
„wyścigu pracy” — nagromadzają nie- 
zliczone masy amunicji, samolotów wo- 
jennych, okrętów wojennych, cały prze- 
mysł chcą zmilitaryzować, a po tajnych 
laboratorjach „genjalne” umysły. wysi- 
lają się nad wynalezieniem najgorszej, 
najzjadliwszej trucizny dla wytępienia 
swych urojonych sąsiednich wrogów. 
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roz- | 
. wiązania tych barbarzyńskich nieprawo- 


A rządy i izby ustawodawcze uchwa- 
i lają co rok coraz to większe budżety 
wojenne, wymoszące najmniej od 30 — 
i 35%. całości budżetowych. 
W tym samym czasie odbywa się w 
| Genewie już 3 miesiące trwająca, bardzo 
kosztowna konferencja rozbrojeniowa, 
u stóp której sama jedna organizacja 
pacyfistyczna kobieca — „Międzynaro- 
dowa Liga Kobiet Pokoju i Wolności” — 
z wielkim entuzjazmem złożyła 8 miljo- 
nów własnoręcznych podpisów, zebra- 
nych w ciągu roku z całego świata, 
wśród wszystkich warstw i klas społecz- 
nych, potępiających wojnę i żądających 
ekt rezultatów 


wszechnego rozbrojenia. 
realnych choćby, papierowych decyzji i 
uchwał, panuje na tej konterencji — nie- 
szczerość, zwłekanie, ogólniki, 

I dalej wszystkie państwa się zbroją— 
w imię „konkurencyjnego“ bezpieczeń- 
stwa — a przez ten czas Japończycy 
mordują Chińczyków, a faszyzm trium- 
fuje w Europie. 

Kobiety pracujące i matki rodzin ze 
zgrozą i oburzeniem patrzą na ten bar- 
bamzyński obłęd militarny, który daje 
zyski tylko kapitalistom przemysłu wo- 
jennego i zarazem podnosi znaczenie, 
butę i kastowość munduru wojskowego. 
To marnotrawstwo na narzędzie między- 
narodowych zbrodni wtedy właśnie, kie- 
dy 30 miljonów rodzin nie ma pracy — 
a więc cierpi głód, wpada w nędzę — 
męczy się i przeklina słusznie, nawet za 
mało, za słabo, tę podłość ustroju świata. 

My kobiety w dniu międzynarodowe- 

| go Święta Pracy, w dniu 1 maja — w 
12-letnią rocznicę naszej niepodległości 
— musimy zawołać ze zgrozą i przestra- 
chem: 

Dokąd idziemy! 

Dokąd nas prowadzi obecny ustrój 
społeczno - polityczny! 

Dr. J. Budzińska - Tylicka. 
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— Mamusiu, my też chcemy zoba* 
czyć czerwone sztandary, przymilają 
się dzieci, s 

Więc idą wszyscy uroczyście i 
pełni wesela. Nasze święto, święto 
robotnicze, święto nadziei, pr o- 
ści, marzeń, które się muszą urzeczy- 
wistnić, które młotami wykujemy, 
wolą mocamą z niebios na ziemię 
ściągniemy. 

Nie wszędzie jednak taka pogoda 
panuje 1 maja. Nie wszędzie kobie- 
ta, od której życie domu całego zale- 
ży idzie ręka w rękę z mężczyzną. 
Ksiądz na spowiedzi mówi jej, żeb 
duszę męża ratowała od zgubnyc 
wpływów czerwonych  djabłów, 
niedzielę chciałaby z nim iść do ko- 
ścioła, ale gdzietam. Już i nama- 
wiać przestała, bo się tylko nasłu- 
cha różności. A teraz jego święto — 
cóż to ją obchodzi? Niech idzie, my* 
śli, a złość w niej aż kipi. prawdzi- 
wie po chrześcijańsku Więc i on 
się ciska i gniewa, i mówi całkiem 
co innego, niżby chciał powiedzieć 
naciska czapkę na czoło i wychodzi. 
Bo właśnie w tym dniu wielkiego 
święta przyszłości chciałby jakiegoś 
zrozumienia w całym tym domu, a 
tu niema do kogo ust otworzyć, 
Dzieci zrana pobiegły do szkoły, bo 
przecież muszą być na mszy, żona 
patrzy zpodełba tylko patrzeć jak 
zrobi awanturę, więc prędko drzwi 
zamyka, Wstąpi jeszcze do towa- 
rzysza z przeciwka i pójdzie z nim 
razem. Towarzysz *en ma żonę, któ- 
ra się interesuje ruchem socjalistycz- 
nym — „szczęśliwy”, westchnął. He- 
lena bardzo mu się podoba, jeszcze 
nie towarzyszka, ale zawsze rozma* 
wia, wypytuje, co, jak — żywy czło* 
wiek, a nie klerykalna kukła. 

Przed drzwiami sąsiada zatrzymał 
kłótnie. 


się, słyszy, jakieś krzyki, 
Co to? nadsłuchuje, małżeństwo so- 
bie przymawia — otwiera drzwi, 
wchodzi. 

Dobrze, że pan przyszedł, to nas 
pan rozsądzi. Chcę iść na pochód, a 
ten nie. Właśnieś tam potrzebna, 


mówi, siedź w domu, garnków pilnuj, 
żebym miał obiad, jak przyjdę”. 

_— A wiecie, towarzyszu, że ja to” 
bym chciał, żeby żona ze mną po- 
szła, tylko ona nie do tego, machnął 
ręką, 

'— Ech, głupstwo, co tam po ba- 
bach w polityce. Jak dziś pójdzie, te 
zechce chodzić na zebrania, na wie” 
ce. To dużo czasu zajmuje, albo ja 
nie wiem? Sam przecie poświęcam 
się dla organizacji. e i ja, i ona — 
to za dużo, Ktoś musi o domu my- 
śleć, o porządku, o dzieciach. Ma- 
my trochę ubrania, trochę sprzętów 
— wyjdziemy, a tu przyjdą złodzieje 
i okradną nas. Zresztą żona szyciem 
zarabia; to, co ja mam nie wystar" 
cza. Niech siedzi w domu i pracuje. 

— Tak. potrzebnam ci, jak pies do 
pilnowania domu albo jak niewolni- 
ca, co pracuje na ciebie, Nie wy- 
starcza ani twojego, ani mojego, bo 
wszystko puścisz na wódkę. Ale ja 
mam swoją wolę i pójdę. 


WŁ. Weychert-Szymanowska. 


Przeciwko wprowadzeniu ludowego | jeżeli się zważy, że panujące rodziny i 


| państwa pracy w drodze rewolucyjnej 
| używa się często tego argumentu, że 
| świętość istniejącego ustroju nie pozwala 
| na znoszenie nabytych praw przez uzy- 
cie przemocy. Trudno się z tem zgodzić, 


stronnictwa nieraz w rozstrzygających 
chwilach łamały prawa, nabyte przez in- 
nych, gdy szło tylko o zdobycie sobie 
władzy lub o jej utrwalenie, 

(Antoni Menger). 
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Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 


Warszawa, telefon 274-55 Aleja 3-go Maja 2 m. 68 
Popierajcie 


Kolekturę Polskiej Państwowej Loterji Klasowej 
przy Robotniczem Towarzystwie Przyjaciół Dzieci 


KAŻDY KUPIONY los czy ćwiartka loterjj wspomaga wysiłki Towarzystwa 
w kierunku wychowania sierot robotniczych, umożliwia dzieciom najbardziej . 
potrzebującym pobyt na kolonjach letnich. 

Na zamówienie wysyła się również na prowincję losy loterji, 

Miejsce sprzedaży losów loteryjnych: 

Warszawa: Zarząd Główny Robotniczego Towarzystwa Przyjaajół Dzieci, 


Aleja 3-go Maja 2 m, 68, tel, 274-55. 


Księgarnia Robotnicza, Warecka 9, tęl. 229-70. 


Żolibórz. Cddział Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, ul. 
R. „T.-PoD; tel 11:81:37, 


sińskiego 10, Sekretarjat szkoły 


Kra- 


Praga, ul Targowa 44 m, 44 lokal R. T, P. D, 
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MŁODZI IDA... 


„Więzienia nas nie zastraszą, 
bo nic nie zgasi płomienia, | x 
gdy pracę podięły naszą idące już pokolenia..." 


„W walce zdobędziesz prawo swoje” 


Najgłębszym tragizmem klasy ro- 
botniczej, uginającej SIę pod cięża- 
rem kryzysu, jest niemożność do- 
strzeżenia jego kresu, Otchłań, w 
którą się stacza kapitalizm, wydaje 
się być bez dna. Dziś — 20 milionów 


bezrobotnych, jutro — 25, pojutrze 
— 30, gdzie jest kres í miara ostate- 
czna nędzy i upadku? 


Zdawaćby się mogło, iż w roz- 
sprzęgającej się gospodarce kapita- 
lizmu, jeden tylko rynek nie ma gra- 
nic pojemności: rynek nędzy, głodu 
i cierpiemta, -~ alący się kapitalizm 
znieść nie może „klęsk . urodzaju, 
„klęsk“ rozwoju produkcji, z łatwo- 
ścią za to wchłania w siebie olbrzy- 


mią ilość nędzy, upodlenia ludzkie- 


go i dy. 
Rroletarjat sumuje impo- 


nujący i bolesny bilans swej walki, 
możemy stwierdzić z całą męską 


ewnością: kapitalizm nie zawali 
brzemieni 


się sam 1 em własnych 
win i zb: 


Nasze sztandary 


Nie może on znieść nadmiaru Ka- 
wy i zboża! ten nadmiar go dusi i o- 
bezwładnia; nadmiar łez i krzywd 
nigdy dlań nie jest nadmiarem, ale 


Obóz jednego ze zlotów młodzieży 


„ROBOTNIK“, niedziela 1 maja 1932 r. 


pewną sumą rewolucyjnego fermen- 
tu, który może zawsze zdusić lub 
odwrócić od siebie. 

W obliczu narastającego niebez- 
pieczeństwa, postarał się kapitał o 
tamę dla wzbierającej fali w po- 
staci łaszyzmu osłonięteśo frazeolo- 
gją, rzekomego „radykalizmu” spo- 
łecznego. Hitler w Niemczech „wal- 
czy” przeciw kapitałowi finansowe- 
mu, „sanącją” ma swą „frakcję re- 
wolucyjną" i ZZZ., Mussolini — by- 
łych „rewolucyjnych  syndykali- 
"Tai ł 5 

alący się ustrój oparł się na ba- 
śnetach Pm i wyzyskał 
nieuświadomienie i rozbicie klasy 
robotniczej, z 

Tem kapitalizm podtrzymuje sw 
agonję, z której może go ożywić 
moona dawką faszystowskiej reak- 
cji. Dzień dzisiejszy spotykamy w 
tym momencie, kiedy mocna wola 
zwycięstwa może ustrój kapitalisty- 
czny widować, ; 

„ Przed młodzieżą robotniczą staje 
dziś oczywiste zadanie: kryzys_ ka- 
pitaliźmu zamienić na jego Zgon, 

ę mas robotniczych zamienić w 
ich dobrobyt — w Socjalizm, 

Nie możemy czekać aż wypełni 
się miara naszych krzywd, aż kapi- 
talizm ugnie się wobec wyrzutów 
swego sumienia, Bo kapitalizm nie 
ma sumienia, jest tylko machiną 
zbudowaną dla wyzysku mas prole- 
tarjackich i dobrobytu nielicznych 
jednostek. 

en kapitalizmu wytracił ri 
z rąk narzę A ly i mio 
ty, Nikt nam ich 3 ri włoży = rąk 

notem, Podjąć je i uczynić na- 
rzędziami walk; taak. Ująć je mo- 
cno, by budować dla siebie — to 
budować Socjalizm, 
„Turowiec”, 


_ Trwamy! idziemy naprzód! 


Organizacja Młodzieży T.U.R. 


Jesteśmy młodzi — więc aktywni i ży- 
wi, Cóż więc dziwnego, że jesteśmy so- 
lą w oku naszych wrogów? 

Włożyli wiele wysiłków, pieniędzy i 
woli, by nas złamać, rozbić, osłabić, by 
w szeregi nasze wprowadzić ferment, 

A jednak?.. A jednak nic, zupełnie 
nic im się nie udało. 

W okresie, gdy terorem, więzieniem, 
pozbawieniem pracy i przekupstwem, 
demagogją ; innemi metodami usiłuje się 
rozbić ruch robotniczy — Organizacja 
Młodzieży TUR trwa na posterunku. 
‘nie łamie się. „Turowcy” pozostali wier- 
ni Czerwonym Sztandarom, zachowali 
jedność swej organizacji. 


W czasach deprawacji naszego życia . 


licznego młodzież robotnicza. która 
„sanacje” chce zjednać za pomocą dys- 
pozycyjnych funduszy — napływa coraz 
iej do Organizacji Młodzieży TUR, 
coraz bardziej pogłębia metody swej 
Pracy, rozszerza się, dzierży rząd dusz 
młodzieży robotniczej. 
Kryzys, bieda, 


przeraźliwa wprost nę- 
dza mas, EAR 


; brak rzetelnej oświaty, trudno- 
ści w akcji uświadamiania — stwarzają 
WORA: podatne Podłożs dla pseudo „re- 
wolucyjnej « demagogicznej akcji komu- 
nistów. Na młode, zapalne umysły, nie- 
raz nieprzygotowane należycie do życia 
społecznego, .prostolinijność* komunis- 
tyczna, uproszczona ich argumentacja— 
zdawałoby się winna mieć wpływ. 

Tymczasem, dzięki pracy Org, Mł, 
TUR. wysiłki Z. M. K. (Zw. Młodzieży 
Komunistycznej) kończą się sromotnym 
fiaskiem, Raz poraz władze, Zjazdy ko- 
munistyczne, a nawet Międzynarodów- 
ka Komunistyczna zarzucają Z M KĶ, 
w Polsce brak aktywności, nieumiejęt- 
ność przeciwdziałania rozwojowi Org, 

. Turowej, spalanie się na panewce 
wszelkich usiłowań jej rozbicia, 

Nie odniosły też skutku, idące rów- 
nolegle do zamierzeń komunistycznych 
olearczykowe próby progokacji... 

J mizernie, jak niezgrabnie, jak 
FEAT niómi szyta była cała ta robo- 
a 


„Mimo, że się sprzęgły przeciwne wro- 
gie nam żywioły, przypuszczając - kon- 
contrycany atak na nasze szeregi; mimo 
że objektywne polityczne, gospodarcze i 


społeczne warunki stwarzają dla naszej 
pracy poważne trudności — nie tylko 
jesteśmy nie osłabieni, nie tylko silnie 
trwamy na zajętych już dawniej placó- 
wkach, ale idziemy naprzód, rozwijamy 
się, rośniemy. 

Główne podstawy naszej siły — to 
entuzjazm dla sprawy walki robotniczej, 
dla wyzwolenia proletarjatu z niewoli i 
ucisku politycznego, gospodarczego i 
moralnego, to wiara w Socjalizm, to pe- 
wność rychłego upadku wiązadeł kapi- 


talistycznego ustroju, ostatecznego jego 
bankructwa. 
Ruch społeczny, który budzi entu- 
zjazm młodzieży, Z którym łączy ona 
swe nadzieje, marzenia i tęsknoty w 
który wierzy — jest ruchem zwycięs- 
kim, jest ruchem, do którego przyszłość 
należy, i i } 
Młodzież robotnicza w ogromnej swej 
myślącej i czującej większości znajduje 
się w obozie walczącego Socjalizmu. 


Front akademicki 


Wyższe uczelnie w Polsce są obecnie i 


terenem ostrej walki o „rząd dusz” mię- 
dzy reakcją endecką, a reakcją „sana- 
cyjną . Ataki obozu rządowego są pro- 
wadzone zarówno zzewnątrz, jak i od 
wewnątrz. Qd zewnątrz ogranicza się 
autonomję uniwersytecką, walczy się 
przy pomocy czynników policyjnych, a 
nawet Banku Gospodarstwa Krajowego, 
który sekwestruje domy akademickie. 


Od wewnątrz — organizuje się bo- 
jówki, uzbrojone nietylko w laski, ale i 
w najnowszą broń... chemiczną, z której 
robi się użytek w. odpowiednim momen- 
cie (Walne zebranie Bratniaka U. W, w 
lutym). Znanemi metodami rozbija się 
organizacje studenckie i zamiast dążyć 
do ich zjednoczenia bez względu na na- 
rodowość, pochodzenie czy wyznanie — 
tworzy się własne „sanacyjne” kramiki, 
Tak ostatnio np. „Leśgjon Młodych A- 
wanturników” założył własną... Bratnią 
Pomoc na Uniwersytecie Warsz, ni- 
czem w założeniu nie różniącą się od 
istniejącej endeckiej. Rozwój nowej im- 
stytucji jest pono zapewniony dzięki... 
pewnym funduszom... 


Walka ta, w gruncie rzeczy, obojętna 
jest młodzieży socjalistycznej, ale tylko 
do tej chwili, gdy przestaje być walką o 
„władzę” na uczelniach, „a zaczyna go- 
dzić w najżywotniejsze interesy nieza- 
możnych studentów. Podniesienie opłat 
w domach akademickich, likwidacja ku- 
chni na Uniwersytecie — nie mogą stać 
się przedmiotem zabawy „Obwiepola* z 
„Legjonem”, 


Ale siły tej niezamożnój młodzieży, 
siły Socjalizmu są dziś jeszcze niewiel- 
kie wobec sił reakcji, która zawsze o- 
statecznie znajdzie „wspólny język” 
(przykład: ostatnie walne zebranie W. 
S. H. zakończyło się pięknym akordem 
„kochajmy się”! endecko-„sanacyjnym”. 
I inaczej być nie może, Możliwości So- 
cjalizmu na wyższych uczelniach są o- 
śraniczone przez społeczną strukturę e- 
lementu akademickiego. Na wyższych 
uczelniach niema dzieci robotników i 
niezamożnych chłopów, a godzie ich 
n'ema, tam Socjalizm nie może mieć wie- 
le sił żywotnych. 

Ostateczne zdobycie terenu akade- 
mickiego dla proletarjatu przyjść musi 
zzewnątrz, przez otwarcie wrót uni- 
wersytetów i politechnik dla tych wszyst 
k'ch, którzy chcą SIę uczyć, przez zmie- 
nienie cenzusu pochodzenia i pieniądza. 
A tego przecież można będzie dokonać 
tylko w nowym ustroju, 

Jednak trwać na „froncie akademie- 
kim" trzeba. Socjalistyczna organizacja 
akademicka musi dobrze przygotować 
wyjście naprzeciw Socjalizmowi, gdy o- 
otworzy om dla siebie uniwersytety, A 
i dziś z pośród morza reakcji można sku- 
pić wokół czerwonego sztandaru niejed- 


ną grupę młodych ludzi, zdolnych do 


walki, 

A więc na „froncie akademickim" te 
same hasła: uczyć Socjalizmu, zdobywać 
tych proletarjuszy, których burżuazja 
chce uczynić swą janczarję, i posyłać ich 
w ogień walki, którą toczy proletarjat. 

"Z B, M. 


Czerwoni 


Str. 5 EE 


Harcerze 


Prawo czerwonego harcerza 


1. Czerwony harcerz jest oddany spra- 
wie ludu pracującego, 

2, Szacunkiem otacza pracę i walczy 
o jej wyzwolenie. 

3, Szanuje każde szczere przekonanie, 
nawet u przeciwni 

4, Mówi prawdę, 
stwem, 

5. Jest karny, wypełnia chętnie i su- 
miennie obowiązki na nim ciążące. 


brzydzi się kłam- 


6. Jest zawsze pogodny, kocha ludzi, 
chętnie śpieszy im z pomocą, 

7, Jest punktualny i słowny. 

8. Brzydzi się uciskiem słabych. 

9. Miluje przyrodę i stara się ją po- 
znać, ochrania ją od zniszczenia, 

10. Jest czysty w myślach, słowach ż 
czynach; nie pije alkoholu, nie pali, nie 

| gra w gry hazardowe, 


Czerwoni harcerze — to przyszli bojownicy 
Socjalizmu 


Z małych dzieci wyrastają silni, doro- 
śli ludzie, którzy — zależnie od nabyte- 
go w młodości kierunku — stają się pod- 
porą starego świata lub bojownikami 
sprawy wyzwolenia, Tem się tłomaczy 
fakt, iż w czasach dzisiejszych odbywa 
się gorąca walka o dusze dziecka, Bur- 
żuazja praśnie wychować sobie jaknaj- 
więcej obrońców. w tem przekonaniu, że 
ochronią ją ori od upadku. Tworzy więc 
drużyny, kółka ; sodalicje aby wycho- 
wywać w nich chwalców „złotego ciel- 
ca",  wszeckmądrych „kapłanów” i 
wszechmocnych bagnetów, Główną atoli 
podporą burżuazji w tem  .zbożnem” 
dziele jest szkoła, jako coraz silniej rzą- 
dzona przez zacofanie i faszyzm, 

Nic więc dziwnego, że proletarjat zor- 
ganizował samoobronę swych dzieci, Nie 
chce. aby dzieci robotnicze wyrastały 
na przeciwników klasy robotniczej. Dla- 
tego tworzy własne organizacje wycho- 
wawcze, aby się przeciwstawić klasom 
posiadającym na tym froncie. Zagranicą 
robotnicy walczą 0 dusze swych dzie- 
ci z wielką siłą, zyskując w tem sympa- 
tję i współdziałanie całej swojej klasy. 
Sprawa socjalistycznego wychowania 
stała się tam kwestją publiczną. Każdy 
robotnik, każda robotrica pomaga, w 
miarę swych sił, robotniczym organiza- 
cjom wychowawczym j stara się odnosić 
do dzieci jak najbardziej przychylnie i 
wychowawczo, 

Czerwone Harcerstwo TUR rozwija się 
mimo przeszkód, Coraz częściej dorasta- 
jący wychowankowie Cz. H. przechodzą 
do starszych organizacyj. Liczba gromad 
rośnie. Coraz więcej mamy przewodni- 
ków gromad, wyrosłych w atmosferze 
czerwono - harcerskiej. Gromada — to 
zespół od 20 do 40 chłopców lub dziew- 
cząt (lub też zespół mieszany) w wieku 
od 10 do 15 lat. Ośmioro dzieci tworzy 
zastęp, który ma swój samorząd. Gro- 
mady w jedrej miejscowości tworzą huf- 
ce. a przewodnicy gromad — radę huf- 
ca. W Cz. H. panuje zżycie i demokra- 
cja, W niektórych gromadach najmniej- 
sze nawet dzieci mówią swym dorosłym 
przewodnikom „ty”, aby zasadzie rów- 
ności stało się zadość. W Czerwonem 
Harcerstwie panuje duch socjalistyczny. 
Czerwony sztandar jest znakiem gromad. 
Członkowie śpiewają pieśni robotnicze. 
Starsi harcerze zrzeszają się w sekcje 
samokształceniowe i wychowania socja- 
listycznego. Stałą formą pracy są zbiór- 
ki w zimie į wycieczki w porze cieplej- 
szej, Na zbiórkach poza śpiewami, pra- 
cami ręcznemi i zabawami, odbywa się 
gawęda ideowa. Harcerze poświęcają 
sporo czasu na kształcenie spostrzegaw- 
czości, bystrej obserwacji, uwagi i wnio- 


skowania. aby wychować przez to czło- ` 


wieka, zdolnego do szybkiego i rozsąd- 


nego działania. Zajmują się też ratow- 
nictwem i wogóle służbą dla człowieka. 
Czerwoni harcerze występują przeciwko 
alkoholowi i głoszą hasła ochrony przy- 
rody. 

W lecie wychodzą na wycieczki. Prze- 
bywają w lasach jeden, dwa, lub trzy 
dni. Rozbijają lekkie, płócienne namio- 
ty, sami sobie radzą, sami też gotują. 

, Wieczorem zbierają się przy wspólnem 
ognisku, śpiewają i gwarzą. Wracają do 
miasta. zespoleri wspólnotą życia leśne- 
go, silni i gotowi do pracy organizacyj- 
nej. Na wsi, gdzie się daje, robią propa- 
gandę swych czerwonych haseł. W lipcu 

i sierpniu odbywają się obozy. Dorośli, 

którzy w swem dziecięctwie nie mieli 

szczęścia przebywać z rówieśnikami w 

lasach, w małych płóciennych domkach, 

nie wyobrażają sobie zapewne, jak bar- 

dzo dzieci tęsknią do tych wspólrot o- 

bozowych. do tych igrzysk leśnych.i włó 

częg - wędrówek po nowych okolicach. 

Jakże szczęśliwy jest chłopiec robotni- 

czy, wyruszający na obóz, który będzie 

może jedyną poezją w jego życiu! 

Obozy są najlepszą sposobnością wy- 
chowawczego oddziaływania na dzieci, 
gdyż nie wcjaodzą tu w rachubę takie 
czynniki, jak ulica, złe kino, burżuazyj- 
ma szkoła i inne, Dlatego też wychowa- 
nie ideowe młodego czerwonego harce- 
rza odbywa się przedewszystkiem na 2- 
bozie. Kto był na obozie,- ten już na 

| zawsze jest członkiem organizacji. 

Harcerstwo ma w sobie jakąś przycią- 
śającą dzieci siłę, Tłomaczy się to tem. 
że dzieci znajdują tu wszystko, czego w 
tym okresie wymaga ich rozwój fizycz- 
ny i psychologiczny. Chłopak od 11 do 
15 lat pragnie przygód, doświadczeń i 
wędrówek, praśnie mieć z przyjaciółmi 
wspólne tajemrice i porozumiewać się 
sekretnemi znakami. Jednem słowem, 
! przeżywa okres, który można nazwać 
„Tobinzonadą”, Czyż wycieczki i obozy 
nie dostarczają takich przeżyć? 

W tym też wieku życia rozwija się sil- 
nie zmysł kolekcjonerstwa, Dziecko zbie 
ra różne drobiazgi. które mają mu się 
przydać w pracy czy zabawie, albo też 
chce je bliżej poznać. Pobyt za miastem 
ułatwia kolekcję „pamiątkowych'* kamy= 
ków, szyszek i liści. Widzimy więc, że 
Cz. H. zaspakaja naturalne potrzeby zoz- 
wojowe, zaspakaja sny i marzenia dzie- 
cięce, magazynując w psychice dziecka 
żywotną energję na dalsze życie. Docho- 
dzi do tego rozwój fizyczny. wyrabianie 
zaradności życiowej i owa przepiękna 
wspólnota ideowa, socjalistyczna, osią- 
gana przez wspólne prace i pieśni, ga- 
wędy ideowe przy ognisku i gawędy na 
, zbiórkach. W takiej atmosferze wyrasta- 
ją nasi najmłodsi, czerwoni harcerze na 


- bojowników Socjalizmu. drg. 


Czerwoni Harcerz biwakują w polu 
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EAER i 
OD REDAKCJI 


W dn. 1 MAJA Redakcja czynna 
będzie OD GODZ. 6-EJ PO POŁUD- 
NIU DO 2-EJ W NOCY BEZ PRZER- 
WY 


Naszych korespondentów z prowin- 
cji prosimy o nadsyłanie wiadomości 
telefonicznych o przebiegu demon- 
stracyj pierwszomajowych. 

Telefon Redakcji: 776-70. 


- Proces Gorgonowej 
(Szósty dzień rozprawy) 


Wczorajszy szósty dzień procesu Gor- 
gonowej we Lwowie, rozpoczął się od 
apelu przewodniczącego Sądu, p. An- 
drzejewicza, do prasy lwowskiej, ażeby 
nie wytwarzała niezdrowej atmosfery 
dokoła procesu, która może utrudnić 
bezstrorzność wymiaru sprawiedliwości. 


Następnie odczytano zeznania chore- 
go Czajkowskiego. który utrzymywał in- 
tymne stosunki z Gor$onową, Czajkow- 
ski stwierdza, że Gorgonowa miała ko- 
szulę seledynową, czemu oskarżona usta- 
wicznie przeczy. 


Odczytano również zeznanie chorej 
po operacji Heleny Kamińskiej, z którą 
utrzymywał stosunki Zaremba, 

Na tem zamknięto listę świadków. | 

W wielkiem napięciu rozpoczęło się 
odczytywanie protokułów sekcji zwłok. 
Rany na głowie zamordowanej były bar- 
dzo głębokie, Uderzenia musiały być 
bardzo silne, gdyż czaszka pękła w kil- 
ku miejscach. Ciało podrapane było na 
sz$i i ra nogach. Defloracji nie stwier- 
dzono, choć znajdowały się ślady krwi. 
Inny protokół mówi o ranach Gorgono- 
wej. Stwierdzono skaleczenie ręki od 
zbitej szyby. 

Sensację wywołała treść protokułów 
o analizie chemicznej. której poddano 
przeszło dwadzieścia przedmiotów, jak: 
dżagan. chusteczka, koszula Gorgono- 
wej, jej futro, odłamki szkła it. d. 


Tylko na futrze Gorgonowej znale- 
ziono małą plamkę krwi Luci Zarem- 
bianki, co łatwo mogło się przytrafić 
w czasie ratowania chorej, 

Po południu rozpoczęło się przemó- 
wienie prokuratora. 


U kobiet w ciąży I młodych matek, stosowa- 
nie naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Jó - 
zefa” wzmacnia prawidłowość żołądka i ki- 
szek. Żądać w aptek. i drogeriach 


DOBRA WILANÓW 


DOM DLA 
KAZDEGO 


POD WARSZAWĄ 


w bezpośrednich lub naj- 
bliższych okolicach stolicy 
tuż przy tramwaju, lub da- 
lej przy kolejkach i szosach 

do sprzedania 


PARCELE 
BUDOWLANE 


Służew -Służewiec 
wawer—Anin 
Adamów — Zalesie 


Parcele miejskie, gruntowe i leśne, 
zależnie od okolicy, począwszy od 
najtańszych cen. 


Oferty na żądanie, 


Szczegóły w Zarządzie Dóbr i Interesów 
Adama br. Branickiego, ul. Marszałkow- 
18 


ska 94, m. 18. 
Tel. 536-38 w godz. 10—15, 
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„ROBOTNIK“, niedziela 1 maja 1932 r. 


Dziś — pierwszy dzień wyborów we Francji 


Dzisiaj ludność Francji pójdzie do ur- 
ny wyborczej, by oddać swoje głosy w t. 
zw. pierwszym skrutynjum, Głosowanie 
powtórne i decydujące odbędzie się w 
dr. 8 maja. 

O ile sądzić można z przebiegu kam- 


panji wyborczej i z ocen prasy francus- 


kiej, 

przesunięcie na lewo 
przyszłej Izby Deputowanych jest pra- 
wie pewne. Prawica usiłuje wyzyskać 
zwycięstwo hitlerowców w Prusach, ja- 
ko ,argument” przeciwko socjalistom. 


„Argument” ten nie ma dużego powo- 
dzenia, bo społeczeństwo francuskie ro- 
zumie doskarale, że właśnie Socjalizm 
stanowi główną 

siłę, walczącą z hitleryzmem 
i z faszyzmem zarówno w Niemczech, 
jak i gdzieindziej. 


= Sprawa Szanghaju przed Zgromadzeniem Ligi Narodów 


PRZEBIEG DYSKUSJI. 

Nadzwyczajne Zgromadzenie Ligi Na- 
rodów odbyło wczoraj posiedzenie dla 
przyjęcia rezolucji w sprawie rozejmu 
w Szanghaju. 

Przewodniczący Hymans streścił ra- 
port, przedstawiony przez komitet 19-u 
o jego działalności. 

Delegat chiński Yen oświadczył, że z 
chronologicznego zestawienia wydarzeń 
wynika jasno, że za każdym razem, gdy 
była sformułowana jakaś propozycja, 
Chiny przyjmowały ją a Jąponja odrzu- 
cała; rokowania były wznawiane tylko 
dzięki nowym ustępstwom Rządu chiń- 
skiego. Każda kolejna formuła była bar- 


dziej niekorzystną dla Chin, niż poprze- 


dnia. Tak samo jest z formułą propono- 
wana. Stanowi ona wprawdzie załatwie- 
nie sprawy, ale jest ono niesprawiedli- 


Po zamachu 


Z Szanghaju donoszą, że nikomu z 3- 
fiar zamachu bombowego nie zagraża 
niebezpieczeństwo życia. Jeden tylko 
ranny 

już zmarł, 
a mianowicie dr. Kawabata, przewodni. 


we wobec Chin. Niemniej Rząd chiński, 
pragnąc powrócić do stanu pokoju, zde- 
cydował się przyjąć to porozumienie. 

Delegat japoński Nagaoka oświadczył, 
że Japonja gotowa jest podpisać układ 
szanghajski w jego obecnej formie i że 
skrupulatnie go wykona. Mimo zgody 
na formułę, ustaloną w Szanghaju, de- 
legacja japońska nie może głosować za 
rezolucją Zgromadzenia i ograniczy się 
do wstrzymania się od głosowania, gdyż 
utrzymuje dawne swe zastrzeżenia co 
do zastosowania art. 15 Paktu Ligi do 
konfliktu japońsko - chińskiego. 

Następnie przyjęto rezolucję jedno- 
myślnie, przy wstrzymaniu się od gło- 
su Japonii, 

TREŚĆ REZOLUCJI. 

Rezolucja zawiera 14 punktów. Rezo- 

lucja przypomina dawniejsze rezolucje 


z 4 i 11 marca, oświadcza, że projekt 
rozejmu, który został zakomunikowany 
Komitetowi 19-tu -í przyjęty przez stro- 
ny, jest zgodny z duchem tych rezolucyj; 
podkreśla art. 3 projektu rozejmu, we- 
dług którego Rząd japoński zobowiązu- 
je się do wycołania do koncesji między- 
narodowej na pozycje, zajmowane przed 
incydentem z 28 stycznia; a, że 
zgodnie z duchem tych rezolucyj z 4 i 11 
marca, wycofanie wojsk japońskich winn- 
no nastąpić w krótkim czasie; przyjmu- 
je do wiadomości projekt komisji mie- 
szanej i potwierdza przyznane jej przez 
układ szanghajski kompetencje; wresz- 
cie oświadcza formalnie, że w razie, gdy- 
by rokowania na miejscu nie doprowa- 
dziły do szybkiego załatwienia sprawy, 
problem powróci przed Zgromadzenie. 


bombowym w Szanghaju 


czący japońskiego stowarzyszenia szan$* 
hajskiego. 
Rząd japoński 
nie oskarża 


narodowych czynników chińskich o do- 


konanie zamachu. Prawdopodobnie więc 
rokowania chińsko - japońskie 


W [rlandii 


Nastąpiło pewne złagodzenie 


Uchwała parlamentu irlandzkiego o 
zniesieniu przysięgi na wierność koro- 
nie angielskiej 


; nie oznacza, 
jak stwierdzają depesze z Dublinu, zer- 
wania Irlandji z Wielką Brytanją, W 
tym kierunku pojmowania uchwały idą 


| 


nie ulegną zwłoce, ani zahamowaniu. 
Rząd japoński wpływa w tym kierunku 
na prasę. 

Jak się zdaje, stanow sko Japonji wy- 
mierzone jest przeciwko Związkowi Re- 


„Publik Sowieckic? 


sytuacji 


oświadczenia premjera de Valery i 
przedstawicieli Partji Pracy, która gło- 
sowała za uchwałą. 


Bi EASE E S E a wA 
Tragiczna śmierć igi Korczyńskiej 


NIESZCZĘŚLIWA MATKA, 


Następny świadek wzbudza porusze- | 


nie na sali, gdyż jest nim matka nie- 
szczęśliwej tancerki, p. Wielgusowa. Do- 
piero na widok tej zbolałej, zalanej łza- 
mi, drżącej kobiety, oskarżony poraz 
pierwszy w czasie rozprawy traci opa- 
nowanie. Blednie i czyni ruch, jakby 
chciał uciec z ławy oskarżonych, dopie- 
ro na uwagę eskortującego go policjan- 
ta zajmuje swe poprzednie miejsce i sie- 
dzi z nachyloną głową. 

Matka stwierdza, że gdy dowiedziała 
się o znajomości, z Drożyńskim, prosiła, 
żeby ten przyszedł do niej którejś nie- 
dzieli. Korczyńska sprzątała specjalnie 
mieszkanie, ale Drożyński nie przyszedł, 
Potem Drożyński wykręcał się, że „Ja- 
dza” go nie zaprasza. Gdy córka skar- 
żyła się, że ją Drożyński uderzył, matka 
przyznała, że chciała też uderzyć Dro- 
żyńskiego, ale on chwycił ją za ręce. 

Korczyńska stale skarżyła się matce, 
że Drożyński wyłudzał od niej pienią- 
dze, że raz nawet wyrwał jej siłą pie- 
niądze, przygotowane na zapłacenie 
krawcowej. 

P. Wielgusowa z płaczem opowiada, 
że to Drożyński porzucił jej córkę, bo 
je; nie kochał. 

„Nie kochał jej, bo gdyby kochał, to- 
by jej nie zabił, A w teatrze mówili mi 
zawsze, że, gdyby nie ona, to on by 
zgnił pewno w więzieniu”... 

Wśród łkań opowiada dalej nieszczę- 
śliwa kobieta, że napiła się trucizny, 
chcąc umrzeć razem z córką. 


ŚWIADKOWIE OBRONY. 

Świadkowie odwodowi, koledzy o- 
skarżonego: Paszkowski i Kuskowski, 
usiłowali przedstawić oskarżonego w 
świetle jaknajlepszem, zaznaczyli jed- 
nak obydwaj okoliczność, że oskarżony 
był gwałtowny i zazdrosny, aczkolwiek 
Korczyńska była tak zakochana w Dro- 
żyńskim, iż nie mógł on mieć żadnych 
powodów do zazdrości, 

Św, Kuskowski przyznaje, że zwracał 
uwagę oskarżonego, aby się tak rażąco 
nie pudrował, bo wyglądał, jak kokota. 
Drożyński nosił zawsze przy sobie pu- 
derniczkę i puszek, Kuskowski, który 
uważa oskarżorego za „gentlemana“, 
przyznaje, że oskarżony opowiadał mu 
ze szczegółami o swych przeżyciach 


miłosnych z Korczyńską. 


Dalszy ciąg rozprawy 
MATKA OSKARŻONEGO. 


Marja Drożyńska, matka oskarżonego 
zezńnawała tak, jakby zeznała każda 
mátka, pragnąca ratować swego syna, 
Całą sprawę przedstawiła w ten spo- 
sób, że Korczyńska maltretowała oskar- 
żonego. źle na niego wpływała — i za- 
mierzała go zdradzić, Nieszczęśliwa ko- 
bieta w zezmaniach się nieco plącze, wi- 
dać, że chciałaby mówić jaknajlepiej i 
boi się, aby synowi nie zaszkodzić. Stąd 
wypływają rozbieżności zarówno pomię- 
dzy zeznaniami samego świadka, jak i 
pomiędzy jej słowami, a tem, co mówi 
oskarżony. Zaznacza, że syn mógł się 
uczyć, że się dobrze uczył... potem wy- 
jaśnia, że istotnie prosili Korczyńską, 
by wpływała na oskarżonego, aby się 
uczył 


Matka oskarżonego twierdzi, iż mat- 
ka Korczyńskiej przychodziła prosić, 
aby Drożyński dał spokój Korczyńskiej, 
bo trafia się jej bogaty k 

Św. Marcinkiewicz, właściciel sal 'i- 
lardowych, stwierdza, że  Drożyński 
spędzał całe dnie w salach bilardowych, 
albo na plaży. Kiedyś w „interesie” p. 
Marcinkiewicza zginęło 20 zł. z kasy.. 
i świadek miał podejrzenie na oskar- 
żonego. 

Św, odwodowy Sochaczewski umiał 
powiedzieć to tylko... że znał oskarżo- 
nego z widzenia z sal bilardowych, 

Niezbyt korzystne światło rzucają na 


0D 30 GROSZY 


za łokieć kw, nabyć można działki w naj- 
piękniejszej okolicy Warszawy (3 klm. od 


granicy miasta), na szlaku 


Warszawa -Bielany - Łomianki 


Miejscowość sucha, falista, zalesiona, Ko- 
Komunikacja kolejowa i autobusowa ze stacją 
Dąbrowa Leśna. 


W pobliżu ezkoła, gimnazjum i miasteczko. 


Bliższych informacyj udziela w godz. od 10 
do 1 i od 4 do 6 po poł. 


BIURO ZARZĄDU OSIEDLA 


„Dąbrowa - Leśna” 


WARSZAWA, MAZOWIECKA 4, m. 2 
/ Telefon 682-50, 


oskaržorego zeznania p. Augustyny O- 
strzygało, koleżanki biurowej oskarżo- 
nego. Stwierdziła ona, iż oskarżony by- 
wał w roli narzeczonego w latach 1925— 
27 u swojej koleżanki, biurowej Lenar- 
dówny, znacznie starszej od niego, 
która otaczała go tak dalece opieką, 
iż aczkolwiek była muzykalna, pod 
wpływem oskarżonego sprzedała piani- 
no i kupiła oskarżonemu frak. Świadek 
wyraża się bardzo ujemnie o oskarżo- 
nym. 
FAŁSZYWY DOKUMENT. 


Św, Kraiński, aczkolwiek mówił b. 
dodatnio o oskarżonym, stwierdził, iż 
stosunki z oskarżonym zerwał wskutek 
tego, że oskarżony sfałszował podpis 
świadka na jakimś dokumencie. 

św. Niemirzanka stwierdziła, że Kor- 
czyńska bała się bardzo Drożyńskiego, 
że skarżyła się. że ten zabiera jej wszel- 
ką biżuterję. Św. Niemirzanka widziała, 
jak oskarżony wykręcał Korczyńskiej 
ręce, domagając się pierścionka; świa- 
dek irterwenjowała 
pomiędzy Drożyńskim į Korczyńską, 
Korczyńska skarżyła się, że gdy była z 
matką u matki oskarżonego, by prosić, 
aby Drożyński przestał ją maltretować, 
p. Drożyńska wyrzuciła je za drzwi, na- 
zywając Korczyńską ,„dziwką”. Drożyń- 
ski w obecności św, Niemirzanki groził 
Korczyńskiej, że zabije i ją i siebie, za- 
znaczał przytem, że Korczyńska wie, 
że on nosił zawsze przy sobie rewol- 
wer. Korczyńska skarżyła s'ę, że Dro- 
żyński zabrał jej bransoletkę. 

Oczekiwane zeznania p. Lenardówny 
nie miały miejsca, gdyż świadek do Sa- 
du rie przybyła, w związku z tem pro- 
kurator Grabowski zgłosił wniosek © 
wezwanie brata p. Lenardówny, który 
nadesłał list, stwierdzający, iż oskar- 
żony wymuszał od Lenardówny pienią- 
dze. LK. 


PRADA ay PO BCE RAEC AOR O AEEGO HRT, 
miany i Kolektura Lo- 
Ogłoszenia drobne terji Państwowej Ju- 

liana Langera. Cen- 
WIPERCAM Tiin zs 
wszelkie wygrane, W y-|121, tel, 442-11, Konto 
mieniamy unti na|P: K. O. 1667. Oddzia- 
nowe losy, Szczęśliwejły, Dworzec Główny 
losy do I klasy 25 Lo-|tel: 799-02 i 671-51. 
terji Państwowej są|Iar$owa 46, telefon 
jeszcze do  nabycia.|10728-48. Wolska 6, 
Cena losu 40 złotych.|tel- 205-35, Na prowin- 
1/2—20 złotych, /4—10|cię wysyłamy niezwło- 
złotych. Kantor Wy-|cznie po zamówieniu. 


w czasie zajścia 
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PODZIĘKOWANIE 


Tow, ROGUSKI składa tą drogą go- 
rące podziękowanie tow. mec. BENK- 
LOWI za bezinteresowną obronę, 


H 66 
„Byczo jest ! 

Ostatni numer „sanacyjno” - monar- 
chistycznego „Słowa” wyszedł w zmacz- 
nie większej objętości, niż zazwyczaj. 

Przyczyną tego jest... ogłoszenie na 
26 stronicach (!) Wileńskiego Banku 
Ziemskiego o majątkach, które zostają 
sprzedane z licytacji w jednym tylko re- 
jonie wileńskiego Sądu Okręgowego. 

No, czy nie jest „byczo''?? 


Dzieciom 
na l Maja 


W dniu 24 kwietnia r. b. odbyła się 
na Dzielnicy Mokotów i-majowa Aka- 
demja, — Zabawa dla dzieci, urządzona 
staraniem wydziału Oświatowego W. 
OKR. PPS. przy wydatnej pomocy miej- 
scówych kół kobiet PPS i Młodzieży 
TUR. 

Przybyłym wraz z rodzicami dzieciom 
w liczbie około 160, rozdano czerwone 
kokardki oraz drukowane teksty ,.Mar- 
szu Majowego", który odśpiewano z 
dziećmi przy współudziale TUR-owców 
oraz starszych towarzyszy i towarzy- 
szek. 

Chór TUR-a, wespół z Dzielnicą, od- 
śpiewał „Hymn Młodzieży”, poczem 
krótkie przemówienie - pogadankę o 
„1 Maju” wygłosiła tow. Dłużniewska, 
Z kolei nastąpiły deklamacje zespołu 
dzieci: „Czuwaj Drużyrno”, „Święto pra- 
cy”, „Czerwony Sztandar” i „Czerwony 
chorąży” oraz odśpiewano kilka pieśni 
robotniczych. W dalszym ciągu odbyły 
się gry dziecięce przy wtórze „Marszu 
Majowego”. Następnie rozdano czerwo- 
ne chorągiewki z napisem „1 Maj"; u- 
tworzono mały pochód za śpiewem sze- 
regu pieśni. 

Na zakończenie uroczystości przemó- 
wiła do zebranych dzieci najmłodsza to- 
warzyszka Dzielnicy Halinka Górnicka, 
wzywając. by czciły i pamiętały o świę- 
cie 1 Maja. 

Wzniesiono szereg okrzyków na 
cześć Socjalizmu, PPS i 1 Maja, zamy- 
kając uroczystość „Marszem Majowym”, 

W momencie opuszczania sali, zgro- 
madzeni licznie tow. tow. odśpiewali 
„Na barykady” i :,|Międzynarodówkę”", 

Tego samego dnia odbyły się podo- 
bne uroczystości ma Dzielnicach „Po- 
wązki* i „Wola“, w dniu 1 Maja odbę- 
dą się jeszcze na Dzielnicach: „Praga”, 
„Czerniaków”, „Jerozolima* 1 „Ocho- 


ta”. 
Chleb znowu drożeje! 


na ponowne 
Warszawie o 2 GROSZE NA KILOGRA- 
MIE. Nowy cennik ma wejść w życie 
dn. 2 maja, 

Niema co! Coraz lepiej! 


a OREW NA a PCE ONDAGORERA 


z* 


* 

Społeczeństwo dla załatwiania swoich 
wspólnych interesów wytworzyło sobie 
początkowo, drogę prostego podziału 
pracy, własne organy. Ale organy te, na 
których czele stoi władza państwowa, 
wytworzyły sobie w czasie służby swoje 
odrębne interesy i ze stug społeczeństwa 
zmieniły się w jego panów. 

(Fryderyk Engels). 
ko 
* 


Każda bardzo silna władza polityczna 
jest wielkiem niebezpieczeństwem dła 
niezależności uczonych w tych dziedzi- 
nach wiedzy, które najbardziej, bezpo- 
średnio dotykają jej interesów., A więc 
np. monarchja absolutystyczna lub pół- 
absolutystyczna wpływa decydująco na 
wiedzę historyczną i nauki prawnopań- 
stwowe; tak samo wszechmoc kościoła 
uniemożliwia wprost poważne traktowa- 
nie filozofji lub nauk przyrodniczych. 


(Antoni Menger). 
* 


* 
* 
„Nie sobkostwo, szukające tylko korzy- 
Ści własnej, a wiodące koniecznie do od- 
różnień, przywilejów i kast, ale Miłość 
Bliźniego, zradzająca wolność i brater- 
stwo pomiędzy wszystkimi, niech przy 
odrodzeniu się społeczeństwa naszego 
zasiana będzie na wieki! 
(Bron. Trentowski), 
+s 
* 

Na mapę świata, niezawierającą U- 
fopji, nie warto patrzeć, śdyż pomija 
ona ten kraj, do którego Ludzkość 
ciągle dąży. Pbstęp — to urzeczywist= 


nienie Utopii. | 
(O. WILDE) 
WROTE RDC PEC CEO RCERAA 


Pokwitowania 


NA FUNDUSZ PRASOWY „ROBOTNIKA* 
Tow. Józef Komorowski zł. 5. 


EE 
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Groźba redukcyj w fabryce fajansu w Chodzieży 


W fabryce fajansu w Chodzieży grożą | gentu przywozowego. 


poważne redukcje wobec faktu ograni- 
czenia przez rząd holenderski kontyn- 


Fabryka ta eksportowała dotychczas 


50% swoich wyrobów do Holandji. 


Zamknięcie fabryki chemicznej w Katowicach 
i inne redukcje na Górnym Sląsku 


Komisarz demobilizacyjny na Górnym 
Śląsku zgodził się na tymczasowe unie. 
ruchomienie fabryki chemicznej Karl 
Schart w Katon p ama zea 5% 
załogi zostanie przyję em do 
pracy w połowie czerwca, reszia zaś w 
połowie lipca. SA 3 

Również komisarz  demobilizacyjny 
wyraził zgodę na redukcję 50 robotni- 
ków z Fitznerowskiej fabryki śrub i ni- 


tów w Siemianowicach, oraz 30 robotni- 


ków — z Rybnickiej fabryki maszyn. 


Zarząd huty „Królewskiej“ zwrócił 
się do komisarza demobilizacyjnego o 
dalsze zredukowanie 400 robotników z 
fabryki budowy mostów. Jeżeli w naj. 
bliższym czasie fabryka nie otrzyma za- 
mówień — grozi jej całkowite unieru- 
chomienie. 

Huta „Pokój“ na Górnym Śląsku ma 
być unieruchomiona na kilkanaście dni 
wobec tego, iż w ciągu tego okresu przy- 
pada kilka świąt. 


Huta „Falva” nie chce przyjąć „zurlopowanych" 
robotników 


ja huty „Falva* w Świętochło- 
wicach przygasiła w grudniu ub. roku 
wysoki piec i w związku z tem „zurlo- 
powała” na przeciąć 2 miesięcy 220 ro- 
botników. Obecnie chodzi m. in. o po- 
nowne przyjęcie tych „zurlopowanych” 
robotników, czego jednak dyrekcja nie 
chce uczynić, oświadczając, że piec gro- 
zi zawaleniem i, że wobec tego nie mo- 
że go uruchomić. 
Na skutek interwencji związków za- 
wodowych u p. komisarza demobiliza- 


| ŻE OE O 


cyjnego, p. komisanz demobilizacyjny 

ekł, że o ile zarząd huty do dn. 
15 maja nie zmieni swego postanowie- 
mia, komisarz demobilizacyjny wystąpi z 
wnioskiem do prokuratora o pociągnię- 
cie do odpowiedzialności sądowej zarzą- 
du huty z powodu niestosowania się do 
przepisów ustawy o środkach przeciwko 
zwijaniu i unieruchamianiu zakładów 
pracy z dn. 14 lipca 1924 roku (dyrekcja 
bowiem nie zgłosiła poprzednio wniosku 
o unieruchomienie pieca). 


Tow. Kawalec uwolniony od winy i kary 


Przed sądem grodzkim w Mikołowie 
(Górny Śląsk) odbyła się rozprawa prze- 
ciw tow. red, Kawalcowi za przemówie- 
nie na wiecu bezrobotnych w Murckach, 

Policja na chybił trafił postawiła 
świadka Stefanka, który na rozprawie 


PPOR DEDO a DA ACE 


Egzekutor i posterunkowy 
zamknięci w stajni 


Dnia 23 b, m. egzekutor sądowy, Jan 


„Naczelnik gminy, słysząc nawoływa- 
nia zamkniętych, przyszedł im z pomo- 
cą i wwolnił z pod zamknięcia, 

Oporny dłużnik został aresztowany. 


O OW APNEA APA OZN 


Kino „ADRIA PALACE" 


Wierzbowa 7 Pocz. 4, 6, 8, 10 


OSTATNIE 3 DNI 
Wstrząsający dramat z życia nieszczęsnego 
pokolenia obecnej Rosji p. ts 


W SZPONACH 
CZEREZWYCZAJKI 


„Purpurowa Gondola” 


a rasoio więzów szla- 
etności i zbrodni 
W rolach łównych' Do 
rothy BOUCHIER 
Józei SCHILO<RAUT. 


OMET 
Na scenie występy artystów, 
DŹWIĘKOWY 


Chłodna 47 
KINOTEATR M I EJ S K I 


Początek seansów: 6, 8, 10. 


TAJEMNICE 
SEKRETARKI sensacyjny tiim 


z udziałem 
Cląudette COLBERT 
oraz George METAXA 


Własn, PARAMOUNT & NADPROGRAMYy 
Ceny miejsc od 50 groszy do zł. 1.20. 


COLOSSEUM poc 5 8, 10 
twe LUPE VELEZ 


Cen 
NA EKRANIE 


„Nenita Kwiat Hawanny“ 


NA SCENIE: Pierwszy raz w Warszawie 
ŚWIATOWET SŁAWY ATRAKCJE 
„PARADA MIŁOŚCI" 


w ALA: 
r. gł. Mac Donald | Maurice Chevalier 
Cena zł. 1 i 1.50. 


KINO 
DZWIĘK. 


moze zz ZO o 


f 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


przedstawił przebieg wiecu, a w szcze- 
gólności treść przemówienia tow, Ka- 
walca, 

Prokurator żądał skarania oskarżone- 
go, gdyż jego zdaniem, 
mogło „wywołać niepokój“ i spowodo- 
wać... jeżeli nie rewolucję, to w każdym 
razie ekscesy. 

Oskarżony bronił się tem. że prawo 
nie zna kar za to, co mogło się stać, lecz 
za to, co zostało uczynione, 

Sędzia uwolnił tow. Kawalca od winy 
i kary. 


"PER EDP EEEE IR y EPRE NAA AAE EAD EO, 


Katastrofalny wynadek 


samochodowy na Górnym 
Sląsku 


W piątek przed wieczorem samochód 
półciężarowy najechał na szosie pod O- 
rzeszem (Górny Śląsk) na zastępcę nacz, 
Wydz. Ośw. Publ. dr, Chrzanowskiego, 
który wybrał się z sędzią dr. Kowalskim 
na wycieczkę rowerową do Rybnika. 

Skutki zderzenia były fatalne. Dr. 
Chrzanowski odriósł b, ciężkie okale- 
czenią twarzy. rąk i nóg, uległ wstrząś- 
nieniu mózgu i w stanie bezprzytomnym 
odstawiony został do lecznicy brackiej 
w Orzeszu. Sędzia dr. Kowalski z Kato- 
wic wyszedł z wypadku bez szwanku. 


| 


przemówienie | 


Bunt więźniów w Koronowie | 


14 więzieniu Koronowskiem, gdzie 
znajduję się około 50 więźniów, skaza- 
piny zad eh ciężkie więzie- 

— hł w ub. środ 
trwał całą dobę, wydano żak 
Straż więzienna wezwała oddział po- 


licji z Bydgosz wi 
ali Baak TALET doprowadził do 


Taen „ROBOTNIK, niedziela 1 maja 1932 r. 


Redukcje i obniżki płac 


Strajk w hucie 
„Baildon“ 


W niektórych warsztatach huty „Bail- 
don“ w Katowicach wybuchł strajk z 
powodu obniżenia przez dyrekcję płac 
akordowych o 12 do 15%. 


Strajk wobec ciągłego 
obiiżania płac 


W firmie Moszek Zarski, w Pabjani. 
cach  (tkalnia mechaniczna), wybuchł 
przed tygodniem strajk na tle ustawicz- | 
nych obniżek płac robotniczych, przy- 
czem od pewnego czasu obniżka ta... u- 
stalana była co dwa tygodnie. 


Ostatnio tkacz zarabiał we wspomnia- 
nej firmie zaledwie do 15 złotych. 

Podjęte między administracją firmy a | 
strajkującymi rokowania nie dały do- ' 
tychczas rezultatu, Strajk trwa bez | 
przerwy. 


ATENA ONEA A GOA 
Demonstracja bezrobotnych 
w Radzionkowie 


Przed Urzędem Gminnym w Radzion- 
kowie odbyły się demonstracje bezro- 
botnych, domagających się wypłacenia 
zasiłków. 


Policja rozproszyła zgromadzonych. 


Na 4 numery—dwie 
konfiskaty 


W Dąbrowie Górniczej zaczęło wycho- 
dzić pismo: „Dziennik Zagłębia”. 

Charakterystyczne jest, że na cztery 
numery tego pisma — dwa zostały skon- | 
fiskowane, 


Sprawa budowy rzeźni 
centralnej 


Referat prasowy Mag, komunikuje: Spra- 
wa budowy rzeźri central. w Warszawie 
jest omawiana przez komisję, wyłonioną 
specjalnie przez magistrat, Dowolne za- 
tem informacje i pogłoski. jakoby „kon- 
trakt między magistratem a konsorcjum 
zagranicznem został ostatecznie uzgod- 
niony”, jakoby „w tych dniach miało na- 
stąpić zawarcie umowy finansowej", a 
w szczególności informacja jakoby „Ma* 
gistrat miał uzależnić zapłatę pensji od 
zawarcia pożyczki zagranicznej”, — SĄ 
z gruntu nieprawdziwe, 

Wszelkie projekty, związane ze spra- 
wą budowy rzeźni centralnej, iako też 
wszelkie warunki, dotyczące umów w 
tej sprawie, będą rozważane przez magi- 
strat na podstawie prac komisji. 


STAN PYGODY 
SŁONECZNIE. 
Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Naogół pogodnie. Możliwy gdzie 
niegdzie drobny deszcz, W ciągu dnią za- 
chmurzenie umiarkowane. Słabe wiatry pół- 
nocno-zachodnie. 


7 WCZORAJSZE! GIEŁDY 


Waluty: Dol. St. Zjedn. 8.89. 

Dewizy: Belgia 124.80; Holandja 361.10; 
Londyn 32.50; Nowy Jork 8.904; Nowy Jork 
(kabel) 8.909; Paryż 35.08 — 35,07, Praga 
26.37; Szwajcarja 173,00; Włochy 45.00. 
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Wycieczki | 
Zarządu Głównego T.U.R. | 


Wycieczka do Puszczy Białowieskiej 
na Zielone Święta; wyjazd dn. 14 maja 
wiecz., powrót do Warszawy we wtorek 
rano, Koszty bez pożywienia 25 zł. Za- 
pisy do 8 maja. 

Wycieczka do Jezior Augustowskich. 
Wyjazd 25 maja wiecz, powrót do War- 
szawy 30 maja rano. Zwiedzenie Grod- 
na, wycieczka statkiem po Niemnie do 
Gór Kredowych, Augustów, jazda jach- 
tem na jeziora Augustowskie, Wigry. | 
Koszty 43 zł. dla członków TUR. i PPS.. | 
inni płacą 48 zł. (bez pożywienia). Bliż- | 
sze szczegóły i informacje w Sekreta- | 
rjacie Generalnym T. U. R.. Czerwone- 
go Krzyża 20, tel. 325-03 od godz. 9 — 
3-ej. Zapisy do 15 maja. | 

| 
| 


Letni rozkład jazdy 


Stosownie do uchwały Rady Miejskiej z 
dn, 11 kwietnia 1929 r., bilety tramwajowe, 
abonamentowe, w związku z wprowadze- 
niem letniego rozkładu jazdy, ulgowe od dn. 
2 maja będą ważne w dni powszednie tyliko 
do godz. 8, zamiast do 8.30. Bilety powrotne 
sprzedawane będą. w dni powszednie rów- 
nież tylko do godz. 8, zamiast do 8 min. 30. 


| 
| 
Przystanki tramwajowe 

na żądanie | 


W celu odróżnienia przystarków tram- 
wajowych „na żądanie”, od przystanków 
stałych, dyrekcja tramwajów miejskich za- 
rządziła, aby na tablicach znajdujących się 
malowano zielony pas ukośnie poprzez na- 
malowane zielony pas ukośnie poprzez na- 
pie „przystanek tramwajów miejskich", O- 
soby pragnące wsiąść do tramwaju na ta- 
kim przystanku, winny dać sygnał motoro* 
wemu zbliżającego się właściwego tramwa- 
ju, przez podniesienie ręki do góry. 


Badania rur wodociągowych 


Inspekcja wodociągowa kontynuuje w 
chwili obecnej prace nad badaniem rur 
wodociągowych w celu stwierdzenia, w 1a- 
kim stopniu rury te uległy zniszczeniu. Ba- 
dania takie polegają na kopaniu dołów w 
pewnej określonej odległości, przyczem a- 
naliza otaczającej przewód ziemi wskazu- 
je, czy przewody są zniszczone, O ile zie: 
mia jest zielonkawa, świadczy to niezbicie 
o szkodliwem działaniu prądów błądzą- 
cych. W chwili obecnej roboty prowadza- 
ne są przy ul. Ś-to Jańskiej i przy Emilji 
Plater. Dotychczas sprawdzono kilkanaście 
klm. przewodów na całym szeregu ulic. 


Zapisy dzieci do szkół 
z przedszkoli miejskich 


Zapis do szkół powszechnych  dzięci z 
przedszkoli miejskich m. st. Warszawy ro- 
cznika 1925-go odbędzie się na miejscu w 
przedszkolach dn. 6 i 7 maja r. b. 

W dniach tych rodzice obowiązani są 
stawić się osobiście z metryką dzieci. na 
której będzie położony stempel Rady Szko! 
nej świadczący o dokonanym zapisie. 


„PŁOMIENIE" 


Wydawnictwo Spółdzielni Wydawni- 
czej Młodzieży Socjalistycznej, wyraża- 
jące idee i dążenia młodego pokolenia 
socjalistycznego, zjednała sobie należyte | 
uznanie, | 

W szczególności przyczynił się do te- 
go bogaty numer pierwszomajowy „Pło- 
mieni", 

A więc pamiętajcie: egz, „Płomieni" 
kosztuje tylko 30 gr., a prenumerata ro- 
czna 3 zł. Wpłacać należy na konto PKO | 


11.518. Kupić można „Płomienie w kio- | 


skach, u sprzedawców ulicznych i w 
„Księgarni Robotniczej”. 


0) 


DZISIEJSZE ROBOTNICZE IMPREZY SPORTOWE 


Dziś. z okazji Świ i 
Warszawski Behanie Sadat M 

; wy Ko- 
mitet Okręgowy organizuje Wielkie 
święto Sportu Robotniczego, Na całość 
święta złożą się liczne imprezy ze wszy- 
stkich dziedzin sportu. Zobaczymy więc 
szereg spotkań piłkarskick, a m. ir 
szóstkowy turniej oraz mecz pomiędzy 
robotniczemi reprezentacjami Warsza- 
wy i Łodzi, następnie odbędą się cie- 
kawe zawody lekkoatletyczne, poka- 
zowe walki bokserskie, interesujący 
bieg kolarski z przeszkodami i t. d, 

Dokładny program tych zawodów 
przedstawia się następująco: 

Godz. 13 — piłkarski turniej szóstko- 
wy. 

Godz. 14 — Międzyklubowe zawody 
lekkoatletyczne męskie i kobiece, 

Godz. 14,30 — Mecz piłkarski Czarni- 
Elektryczność. 

Godz. 15 — Bieg kolarski z przeszko- 
dami. 

Godz. 16.30 — Mecz piłkarski p 
szawa - Łódź o puhar ufundowany Agie 


, Prezydenta m. Łodzi tow. Ziemięckiego. 


'rymont), Lerner I (Gwiazda), 


Reprezentacja Warszawy wystąpi w 
A dild: Błazatek I (Skra), Feinbaum 
(Marymont), Lerner Il (Gwiazda), Wei- 
ter (Czarni), Feinbaum I (Gwiazda). 
Szulsynger (Gwiazda), Danielczuk „Ma- 
s Freiman 
(Gwiazda). ZapasoW!* Unterman (Gwia- 
zda) i Kulisa (Marymont). 

Godz. 18 — Pokazowe walki bokser- 


skie na boisku. 
Wszystkie wymienione imprezy 
zegrane zostaną na boisku Skry. 
Zarówno ilość, jak i jakość tych im- 
prez niewątpliwie sprawi. że robotnicy 
tłumnie stawią się na boisku Skry, aby 


przynajmriej w ten sposób zamanifesto- | 
wać swoją solidarność ze sportem robot- | 


niczym 


INNE ZAWODY SPORTOWE W STOLICY 


Stadjon Legii god: 17 mecz ligowy War- 
szawianka — Polona. 

Boisko Polonii godz: 12 Polonia Ib — Sks- 
da (mistrz, kl, A.) 

Boisko Orła godz: 12.30 Zorza — Kordjan, 
godz. 16,30 ŻASS — PZL (kl. B.) 

Boisko AZS. godz 12.30 AKS, — Samson, 
godz. 1630 Pwatt — Huragan (kl. B) 

Boisko Ordonu godz: 16.30 Ordon — So- 
kolęta (kl. B.) SEP 

Boisko Legii godz: — Rywal, 
16 Strzelec Ę CKS (kl. C) y 

Boisko AZS. godz. 10 mecze siatkówki 
meskiej: YMCA — PWŁ, AZS — Polonia, 


AZS — Przyszłość, Polonia — Legja, Legia 
— Przyszłość, godz. 16,30 mecze koszyk. 
męskiej AZS. — Makabi i AZS. II — Ma- 


kabi II, godz. 16,30 mecze hazeny AZS I1-— 
| 


Makabi i AZS — Warszawianka. 

Boisko Legii godz. 15.30 koszyk. męska 
Skra II — Strzelec II, godz 17.30 mecz ha- 
zeny Legja — Grażyna. 

Boisko Warszawianki godz. 16.30 koszy- 
kówka męska Warszawianka — Strzelec. 

Boisko Przyszłość godz. 16.30 koszyk. mę: 
ska Przyszłość — Sokół. : 

Boisko Skry godz. 16 koszyk. męska Ma- 
rymont — ŻASS. 

Boisk. Domu Ludowego godz. 16.30 mecz 
towarzyski Świt — Prąd. 


To- 


Dr. Z. FAJNCYN 
LESZNO 36. 

Specjalista chorób wenerycznych 

niemocy płciowej i skórnych. Ana- 


lizy krwi na tryper i syfilis. 
Frzyimuje 9 r. —9 w. 


Poradnia Świadomego 
Macierzyństwa 


Leszno 53. 
Zapobieganie ciąży. Leczenie nie- 
płodności i chorób kobiecych. 
orada 3 zł. 


Dr. med. $S. JERMUŁOWICZ 


SEKSUOLOG i 
Ghoroby, niedomoga i zaburzenia stery płciowej 


Porady eugeniczne w zakresie seksuologii. 
SZKOLNA 8 Godz. przyjęć: 1—2 i 5—7 


LECZNICA RADJOLOGICZNA 


„RADON” 


dla chorych przychodzących i stałych 
GRANICZNA 8, tel. 703-58. 


Leczenie radem, promieniami Roent. 
gena, elektrycznością, światłem. Prześwie- 
łlanie. Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 
(artretyzm, chor. krwi), nerwowe, skórne. 
BE OEO a RENATKA 


LECZNICA SPECJALNA 


b. Asystenta Kliniki Beriińskie| 


D-ra med. D. GISERA 


Chmielna 47 
(2-gi dom od Dworca Głównego) 


Choroby SKĆRNE, weneryczne (specj. cho- 
niczne), pęcherza I niemoc płciowa. 


Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro- 
bom wenerycznym, Diatermia, Sollux, Lampa 
kwarcowa. 


Przyjęcia: 9—2 i 4—9. PORADA zł. 4 


Dr. Jan AŁAPIN 


Królewska 31. 

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza 
Weneryczne, skórne, 
niemoc płciowa, analizy. 
Od 9—2 pp. i 4—8 wiesz. Niedz. do 2 pp. 
EPE O aA aisada a ada aA 


Lew hodowany w domu 


Jak wiadomo w domu przy ul Nowy 
Świat 36 w mieszkaniu p. Sz. hodowany 
jest lew. P. Sz. przyjęła lwa na wychowa- 
nie przed rokiem. Było to wówczas miłe, 
łagodne kociątko. Dziś jest to solidne zwie- 
rze, stwarzające niebezpieczeństwo dla o- 
toczenia. Lokatorzy domu Nowy Świat 36 
niejedrokrotnie występowali do władz pro- 
sząc o usunięcie ciekawego ale niebezpie- 
cznego sąsiada. Pozatem Liga Ochrońv 
Zwierząc zainteresowała się pobytem. dra- 
pieżcy w małym ciasnym pokoju. Lew bo~ 
wiem nigdy nie jest wyprowadzany na po- 
wietrze ze zrozumiałych względów. O ile 
p. Sz. dobrowolnie nie odda lwa do Ogro- 
du Zoo!ogicznego lub do innego zwierzyń- 
ca, zainteresują się nim władze bezpie- 
czeństwa publicznego. 


| 


ZD ZZZDC vo Dc 


HOLLYWOOD 7, * 
Gtośny arcvfilm 


„ZEMSTA NIETOPERZA“ 


Dzieje intymnego flirtu arystokraty ro” 
syjskiego i pokojówki. W rolach gł: 


' IWAN PETROWICZ 


ANNY ONDRA 


Muz. Jan STRAUSS. Rez. Karol Lamat 
Bilety ulgowe i passe-partout nieważne 
Początek 


FILHARMONJI „P3, 
Iwan MOZŻUCHIN 


w dramacie z życia ludzi 
bez przeszłości p, t. 


IERŻANT 


WIELKA 
SALA 

genjalny 
tragik 


$ 


majestic 
nowy świat 43. pocz. 4 


100-procentowy dramat 
mężczyzna, sportowiec 
ulubieniec kobiet i mężczyzn 


HARRY PEEL 


w swym najnowszym filmie 
i pierwszym dźwiękowcu 


WSZYSTKO dla DZIEWCZYNY 


LTALJA —Wolska 32, tel, 509-27 


Helena RAPACKA 


LUCYNA MESSA T. FALISZEWSKI 
vrt" MESSAL W ITALJI 


| env miejsc 1 zł. 1.50 i 2 zł. Pocz. o £. 5 


ERSTE S. 6 SENTARON EE 


Śmiertelny skok z 4 pietra 


O godz. 7.30 przy ul. Wielkiej 5 z ok- 
ua 4 piętra klatki schodowej w 2 pod- 
wórzu wyskoczył jakiś mężczyzna. Ude- 
rzywszy głową o asfalt podwórza, po- 
niósł śmierć przed przybyciem lekarza 
Pogotowia, Jeden z sąsiadów poznał w 
„ denacie 47-letniego Feliksa Stawickie- 
go, krawca, zam. przy ul, Złotej 30. w 
lokalu Feliksa Ożugowskiego, szewca. 
Stawicki pracował od szeregu lat w *za- 


EA RER p BGC OR JI EZ 


Bójka i strzały 


Nocy ub: w czasie bójki na ul, Ząbkow- 
skiej przed domem 34, Jan  Pytlakowski 
(Podskarbińska 6) wystrzelił z rewolweru 
do przeciwnika swego Jana Michalaka 
(Stolarska 6), Strzał chybił, Na odgłos nad- 
biegł policjant, który odebrał Pytlakow- 
skiemu rewolwer, posiadany bez pozwole- 
nia, 


Tragedja bezdomnej 


20-letnia Marja Kruszewska, bezdomna i į 


bezrobotna, napiła się esencji octowej w 
bramie domu (Ząbkowska 36). Pogotowie 
przewiozło desperatkę do szpitala Prze- 
mienienia Pańskiego. 


Wypadek samochodowy 


Przed domem Wierzbowa 6, samochód 
przejechał ucznia fryzjerskiego 17-letniego 
Aleksandra Włodarczyka (Gęsia 51). Do- 
znał on złamania lewego uda i obojczyka. 
Po opatrunku Pogotowie przewiozło W. do 
szpitala św. Rocha. 


Dziś w Radio 


9.00 — 9.45 Transmisja z Wilna. 9.50 -— 
11.55 Transmisja ze Lw>wa. 11.58 — 1205 
Sygnał czasu. 12.05 — 12.10 Program na 

, dzień bieżący. 12.10 -- 12.15 Komunikat P. 
L M. 12.15 — 14000 Poranek Symtoniczny 


z Filharmonji Warszawskiej, 14.00 — 14.29 | 


Odczyt rolniczy, 14.20 — 14,40 Muzyka ze 
Lwowa. 1440 — 15.00 „Grad jako zjawisko 
atmosferyczne" wygł. J, Mieszkowksi. 15.00 
— 15.15 Muzyka ze Lwowa. 15.15 — 15.55 
Audycja żołnierska. 15.55 — 16.20 Program 
dla dzieci starszych: a) 15.55 — 16.07 „Co 
się dzieje na świecie”, b) 16.08 — 16.20. 
„Wesoły feljeton", 16.20 — 16.40 Muzyka 
lekka. 16.40 — 16.55 „Porcelana w życiu 
kobiety" — wygł p. J. Masłowiczówna. 


16.55 — 17.15 płyty. 17.15—17.30 „Z Dzia- | 


łyńskich ostatnia"—wygł, p. A. Czartkow- 
ski, 17.30 — 17.45 Odczyt, 17.45 — 19.00 
Koncert popołudniowy. W przerwie komu 
nikat Zw. Pracown. Gmin Wiejskich. 19.00 
— 19.25 Rozmaitości, 19.25 — 19.40 „Gospo- 
darczy rozwój Konga belgijskiego” wygł. dr. 
Chwiałkowski, 19.45 — 20.15 Słuchowisko 
p. t. „Stary mąż” pg. Józefa Korzeniowskie- 
go. 20.15 — 21,35 Koncert popularny, 21 35 
— 21.50 Kwadrans literacki. 21.50 — 2240 
Recital Emanuela Feuermanna. 22.40 — 
'22.45 Komunikaty, 22.45 — 22.55 Wiadomo- 
ści sportowe, 22,55 — 23.00 Przerwa. 23.00 
— 24.00 Muzyka taneczna. 


kładzie Adama Pudełka, Według zeznań 
Ożugowskiego, Stawicki miał sam porzu- 


cić pracę, gdyż Pudełko nie wypłacał. 


mu zaległych należności, Nocy ub. S. nie 
był w mieszkaniu O. Denat nie pozosta- 
wił żadnej kartki, lub listu. Po sporzą- 
dzeniu protokułu przez policję 8 komis., 
zwłoki przewieziono do prosektorjum. 


Zaznaczyć należy. iż w ciągu ostatnich 
kilku lat jest to już trzeci śmiertelny 


GDYŻ MAM LOS Z KOLEKTURY 


DZIERZANOWSKIEGO 


WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 


MosejA zd! hy 


Wpierw 
Prawdziwem ukojeniem dla cierpiących na nerwy 


jest moja broszurka, niedawno wydana. W książeczce tej omó- 
wione są liczne, długoletnie doświadczenia w sprawie przyczyn 
powstania oraz leczenia cierpień nerwowych. Tę ewangelję 


zdrowia wysyłam 


zupełnie bezpłatnie 


każdemu, kto napisze do mnie pod niżej wskazanym adresem. 


Teraz 


„ROBOTNIK“, niedzłela 1 maja 1932 r. 


(o słychać w Warszawie? 


GAZ W MIESZKANIU stanowi obecaie 
nieodzowny warunek czystości i higjenv. 
Dyrekcja gazowni rozszerza sieć w kierun- 
ku wszystkich istniejących - siedlisk, przy- 
czem Stara się o urządzenie prawidłowo 
działających rozgałęzień w każdym domu. 
Propaganda gazu świetlnego dała w osta- 
tnim miesiącu wyniki, które się przejawiły 
w postaci zwiększonego zużycia. 


POŚWIĘCENIE GMACHU GIMNAZJUM 
przy ul. Rozbrat odbędzie się dn, 5-go ma- 
ja o godz. 11-ej rano. Poświęcenie to be- 
dzie uroczyste, gdyż powstały gmach sta- 
nowi jeden z najpiękniejszych i najbardzie! 
dostosowanych do potrzeb szkolnictwa śre- 
dniego budynków. Na uroczystości poświę- 
cenia obecni będą również przedstawiciele 
władz państwowych. 


SPOŻYCIE MIĘSA w tygodniu ostatnim 
przedstawiało się jak następuje: wpędzono 
bydła rogatego 1.263 sztuki — zabito 1.214. 
Cieląt wpędzono 642 — zabito 656. Trzody 
chłewnej wpędzono 3.360 — zabito 3.369. 
W. tymże okresie sprowadzono wołowiny 
3.158 éw. cielęciny — 25.002, baraniny — 
359, wieprzowiny 21.265, 


KUCHNIA DLA DZIECI przy ul. Stawki 
23 została wykończona i przyjęta przez ko- 
misję wydziału technicznego, Kuchnia obli- 
czona jest na 1.000 dzieci, posiada dosko- 
nale urządzone piece kuchenne i wygodne 
sale jadalne. Kuchnia przeznaczona jest dla 
dzieci żydowskich tej dzielnicy. 


| 


Tysiące podziękowań najlepiej świadczą o tem, jak cennymi 


i skutecznymi są zawarte w tej broszurce skrzętne, sumienne do* 
świadczenia dla dobra cierpiącej ludzkości. Każdy, kto należy do 


licznego zastępu chorych na_nerwy 


każdy, kto cierpi na roztargnienie, obawę przestrzeni, osłabienie 
głowy, bezsenność zaburzenie żołądka, 


pamięci, nerwowy ból 
przewrażliwienie, bóle w stawach, ogólne 


bienie ciała lub też na inne liczne objawy, ten 
owinien sprowadzić sobie molą kolącą książeczkę 


Kto ją uważnie przeczyta, ten zdobędzie uspakajające przedświad- 
czenie oraz pewność, iż do zdrowia i radości życia prowadzi 
Nie zwlekajcie. lecz napiszcie jeszcze dzisiaj! 


ERNEST PASTERNAK. Berlin S. 0. Michaelkirchpiatz 
Nr. 13. Oddział 973. 


prosta droga. 


JAN WAŚNIEWSKI 


17) — Tak! 


lub częściowe osła- 


przy 


się na niechlujstwo. Czy Francuzi zrobili gdziekol- 


U 


SENSACJA 
DLA WARSZA WIANEK! 


Największa hurtownia w Polsce 


SUKIEN I BLUZEK 
M, Hopman 


Warszawa, Nalewki 38, 
front 1 piętro uamamemam tel. 11-55-72 


rozpoczęła detaliczną sprzedaż 
p/g najnowszych modeli zagraniczn. 
mama CENY ŚCIŚLE HURTOWE ! oma ' ludzi pracy 


Nr. 149 EE 


Co grają w Teatrach? 


TEATR ATENEUM. „Car Lenin" z Jara- 


czem w roli głównej. 


TEATR WIELKI. Dziś o godz. 8 wiecz. | 


grana będzie opera komiczna J. Straussa 
„Noc w Wenecji”. 

Jutro o godz. 3 popoł. arcydzieło Moniu- 
szki „Halka”, (Wszystkie bilety sprzedane]. 

TEATR NARODOWY, Dziś po raz osta- 
tni „Sto dni“. Jutro powtórzenie „Don 
Karlosa” w obsadzie premjerowej. Ceny 
zniżone. 

Wpełnych próbach efektowna  komedja 
S. Scheldona „Historja dwu serc" (Roman- 
ce) z Mieczysławą Ćwiklińską,  Juljuszem 
Osterwą, Zofją Czaplińską i Stanisławem 
Stanisławskim. 

TEATR NOWY. Codziennie komadja wło- 
ska „Młodość szumi”. 

W próbach najnowsza sztuka Mikołaja 
Jewreinowa „Miłość pod mikroskopem”. 

TEATR LETNI. Dziś i jeszcze tylko də 
końca tygodnia efektowna komedja Ludwi- 
ka Verneuil'a „Bank Nemo", 

W pełnych próbach najnowsza komedja 
Kied-zyńskiego „Życie jest skomplikowa- 
ne", 

TEATR POLSKL Do wtorku włącznie 
świetna komedja Bernarda Shaw „Pygma- 
ljon“. 

W czwartek komedja Nowaczyńskiego pł. 
„Komedj- Amerykańska", 

TEATR MAŁY. Do poniedziałku włącznie 
świetna komedja Kiedrzyńskiego  „Szczę- 
ście o1 Jutra”. 

We wtorek dnia 3 maja angielski zespół 
The English-Players odegra nieznaną u nas 


Pierwsze źródło zakupu 


OPONY 


wszelkich marek 


CZĘŚCI ZAMIENNE 


oraz 


WSZYSTKO 
DO AUTA 


obecnie najlepiej się kupuje 


„BERSON“, Warszawa 


Szpitalna 12, Telefon 769-64 


Ogłoszenia drobne 


„MOTI-MARIS" 


Salon Kosmetyczny L. 
Grabowskiej usuwa 
piegi. plamy radykal- 
nie oraz stosuje wszel- 
kie zabiegi kosmetycz- 
ne. Ceny przystępne. 
Nowy-Świat 42 m, 20, 


on ac 


„ATENEUM“ 
jest. teatrem 


komedję Daviesa p. t. „Mięczak”. 

W środę premjera sztuki M. Kuncewiczo* 
wej p. t. „Miłość panieńska". 

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś „Listek 
figowy". 

BANDA: Dziś rewja „Wiosna Bandytów” 
z udziałem całego zespołu. l 

TEATR NOWOŚCI daje ostatni tydz'eń 
rekordową operetkę „Wiktorja i jej buzar“ 

TEATR „KAMELEON“. Rewja „Walter 
pod Mesalką”. 

TEATR NOWY „ANANAS*". 
„Co będzie w maju?". 

TEATR MIGNON. Rewja „Stójciel Mi- 
gnon z listkiem figowym”. 


Dziś rewia 


TEATR IM. STEFANA  ŻEROMSKIE- 
GO na Żoliborzu: „Widowisko Rybałtow- 
skie”, 


Z FILHARMONJI. 5 maja b. r. o godz. 
3 m. 15 odbędzie się w Filharmonji War- 
szawskiej wielki koncert symfoniczny pod 
dyrekcją znanego kapelmistrza Edmunda 
Zygmana z udziałem laureata II konkursu 
Chopinowskiego Bolesława Kona. 

Na program złożą się następujące utwory. 
Beethoven’ VI symfonja (pastoralna), Mo- 
zart: Koncert fortepianowy D-moll, Honneg- 
ger: Pastorale d'Ete, Chabrier: Bourree fan- 
tasque. 

P, Zygman w czasie 15-letniego pobytu w 
Stanach Zjednoczonych Am. Półn, zdobył 
sobie powszechne uznanie zarówno krytyki 
fachowej, jak i szerszych sfer muzycznych, 
jako wytrawny dyrygent i interpretator mu- 
zyki francuskiej, Ostatnio p. Zygman gza- 
mieszkuje w Paryżu, dokąd udał się w cela 
nawiązania osobistego kontaktu z kompozy- 
torami francuskimi doby współczesnej. 

„LUNA - PARK” (Park Praski). Najnow- 
eze atrakcje widowiskowe. Codziennie kon- 
cert orkiestry 36 pp. Otwarte do 12-ej w no- 


cy 


| Temat w poszukuwaniu 
reżysera 


Odwrót od tematów pocztówkowo-patrjo- 
tycznych i pęd ku tematom zwykłym reali- 
stycznym, wydartym z miąższu naszej co- 
dzienności — oto proces, jaki przechodzi 
polsl.a wytwórczość filmowa. Naci reżyse- 
rowie zaczynają się spostrzegać, że otacza” 
jąca ich bezpośrednia rzeczywistość obfituie 
w gotowe scenarjusze, świetnie skonstruo- 
wane, tętniące akcją dramatyczną, pełne 
naturalnie dynamiki filmowej. A zatem re- 
alizator w poszukiwaniu scenarjusza nie 
miałby wiele trudu. Wystarczy spojrzeć 
wokół siebie, a scenarjusze same skoczą 
do oczu. Jest to wypadek reżysera Bred- 
sznajdera, znanego z paru filmów, wyróżnio- 
nych przez koła fachowe. Niedawno ukoń- 
czona przez niego dźwiękowa taśma p. t 
„Rycerze mroku” jest prawie reporterską 
transkrypcją Warszawy kryminalnej 1932 
Bredsznajder odbył parę nocnych spacerów 
nad Wisłą pod mostami, zajrzał čo paru 
knajp, podsłuchał parę rozmów, przeżył pa- 
rę błyskawicznych i błyskających nożami 
bójek — i ecenarjusz ułożył się sam przez 
się, „Rycerze mroku”, film' stanowiący 
zwrot w kinematografji polskiej, ukaże się 
wkrótce w jednym z kinoteatrów warszaw- 
skich. 
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NASZA RUBRYKA 


Na podszybiu 


Powieść górnicza 


— Ale te sknery, gdy tego było trzeba, Francję w 
wielkiej wojnie obronili. 

— To zupełnie co innego bronić, a robić po czasie 
awantury! 

. Bronić trzeba było. Francuzów za tę obronę uwa- 
żam za wielką nację, a nie za schyłkowców, jak chcą 
niektórzy... 

Korzystając z zasapania się doktora, Kossobudzki 
skierował rozmowę na właściwe tory: 

— Panie doktorze, chciałem się o jedną rzecz za- 
pytać. Pan zna stosunki i napewno mi dobrze poradzi. 
am. 

— Czy odwołać się do Państwowego Urzędu Gór- 
s z Mógłbym wygrać... Pan zna tę sprawę z li- 
stem 

— Znam, znam! Przecież Siennicka to stara histe- 
ryczka i ja ją wiecznie leczę. 

— Więc jakże? 

— Amo niech pan próbuje... Chociaż to się na nic 
nie zda. My jesteśmy najarystokratyczniejszym i 
jednocześnie najmniej pańskim narodem na świecie... 

Kossubudzki chciał przerwać, ale gaduła zama- 
chał rękami: 

— Niech pan nie zaprzecza, a posłucha! Wlezie 
się u nas komu na nagniotek w tramwaju, to swałt— 
potrąci się jakiegoś łachmytka, a już awantura, jak- 
byś się pan na jego koronę zamierzył. Ale rozka- 
zać komu, zwłaszcza obcemu, postawić na swojem— 
tego nie potrafimy. Najwyższy urzędnik za trzy zło- 
te będzie dla Francuza psa udawał! U was rządo- 

wym jest Zabrzycki? 
Rn 


Doktór wzruszył ramionami, 

— To niech pan robi, jak pan uważa... Gdyby to 
był Zagrodzki... ha, to radziłbym się do niego udać. 
To wprawdzie socjał, ale kresowiak zawzięty i nie 
da sobie w kaszę dmuchać! Nacjonalizmu nam bra- 
kuje, nacjonalizmu! Męskiego poczucia godności oso- 
bistej i godności narodowej. Kto w tych warunkach 
może komu rozkazać? Zabrzycki Chadeau'wi, czy 
Chadeau Zabrzyckiemu?,, Francuzi mają poczu- 
cie swej wyższości! Jak trzeba, to zdobywają się 
na gładkie frazesy o naszej kulturze, bełkoczą z 
trudnością takie słowa, jak Kościuszko, Mickiewicz, 
ale nie uważają nas za naród równy sobie. My dla 
mich to niewolnicy z upodobania, 

— Wydaje mi się, że pan tych Francuzów kocha. 

— Nie kocham, ale podziwiam ich nacjonalizm i 
ich takt. Np. tacy Niemcy. Też nacjonaliści, ale 
gruboskórni, To są chamy, co gwałtownie gardłują 
na cały świat: „Deutschland, Deutschland über al- 
les!”, a Francuzi są kulturalni i delikatni. Nie wy- 
jeżdżają z tem co chwila nazewnątrz, ale w gruncie 
rzeczy uznają jedynie to, co francuskie: Najwyższą 
u nich pochwałą jest zdanie: „To zupełnie, jak we 
Francji'. Zresztą nie potrzebują się dobijać o uzna- 
nie, bo mają niewygasłe i rzeczywiste zasługi dla 
cywilizacji. I wie pan jakiej jeszcze cechy dopatrzy- 
łem się w nacjonaliźmie francuskim? Oto wyłącz- 
ności... Ale ja pana męczę, panie Kossobudzki? 

— Nie! Może pan mówić! — odrzekł sztygar. 

— Zaraz kończę... Zwrócił pan uwagę na ten 
szczegół, który w Zagłębiu rzuca się każdemu w o- 
czy, t. j. na zupełnie inny stosunek Francuzów i 
Niemców do nas tu miejscowych. Francuz przecież 
nie ma w sobie nic z kulturtregerstwa. Niemiec bu- 
duje tu dla urzędników kluby, dla robotników — 
łaźnie, stawia te swoje czyste domki z ogródkami, 
zakłada jakieś „Vetein'y", dba o porządek i piekli 


wiek coś podobne? Nigdzie! Pan myśli zapewne, 
że to z wrodzonego skąpstwa? I ja tak myślałem, 
no i naturalnie dużo temu należy przypisać, ale mie 
wszystko! Francuz nie robi tego, bo nie wierzy, a- 
by skutkiem jego zabiegów miejscowa hołota mogła 
stać się podobna do ludzi i dorównała Francuzom. 

W tej chwili Klimcia wróciła już z apteki i podała 
Kossubudzkiemu proszki. 

— O tak, niech pan weźmie, zaraz panu będzie 
lepiej, 

gy: jakże mi pan doktór ostatecznie radzi: uda- 
wać się do P. U. G., bo do tej pory nie mogłem do- 
brze zrozumieć. 

Doktór machnął ręką, 

— At, stary dziad ze mnie.. Gadam i gadam, 
ażem się zasapał, a nic panu nie poradziłem, Ale to 
trudno coś poradzić. W każdym razie niech pan 
lepiej z przemysłowcami nie zadziera, Zresztą z0- 
baczy pan, co panu powiedzą, albo napiszą. 

Niedługo miał Kossobudzki czekać na wiadomo- 
ści, bo w godzinę po wyjściu doktora dostał taki 
list. 

Do Szanownego Pana À: 
Kossobudzkiego w miejscu. 

Niniejszem komunikuję W. Panu, że wobec za- 
szłych wczoraj wypadków, Zarząd nie widzi 
możności dalszej współpracy Pana w charakte- 
rze sztygara wentylacji na kopalni „Wiktor”, 
Mimo to, że wyżej wspomniane wypadki wypły- 
nęły z niedopatrzeń W. Pana, Zarząd, - biorąc 
pod uwagę zasługi, jakie Pan oddał w ratowaniu 
ludzi i kopalni, przyznał Panu tytułem gratyfika- 
cji 200 (dwieście) złotych, które są do odebra- 
me ERE Se w kasie kopalni. 

wit załącza się niniejszem. 
FO Siennicki, zawiadowca. 


Poszukiwanie pracy 


KRAWCOWA poszukuje pracy w 
domach prywatnych. Reperacje. Ta- 
nio. Poznańska 22 — 62. 

ABSOLWENT WYŻSZEJ SZKOŁY 
DZIENNIKARSKIEJ prosi o pracę, w 
stolicy lub na prowincji, oferty pro- 
szę składać do Red. „Robotnika”* — 
pod „Prasa”. 


PANIENKA MŁODA Z PROWIN- 
CJI, pracowita chętnie przyjmie za- 
jęcie pokojowej. Zgłoszenie do Re- 
dakcji „Robotnika“ pod A. B. 

MŁODA, UCZCIWA, INTELIGENT 
NA PANNA, pozostająca w ciężkich 
warunkach i pragnąco dalej uczyć się 
poszukuje posady biurowej, lub jako 
nauczycielki domowej do dzieci. Mam 
referencje. Oferty pod „Pomoc—ucz- 
ciwa praca”. 

MATURZYSTA poszukuie jakiegoś 
zajęcia. Udziela niemieckiego w za- 
kresie ośmiu klas. Cera przystępna. 
wiadomość: Alojzy Mełdzyński-Mier- 
nowski, Widok 2, m. 23. 

SZOFER - MECHANIK, młody po- 
ezukuje pracy w warsztatach, [ub 
prywatną jazdę. Wiadomość, ul. Le- 
szno 23 m. 12, Podwysocki, 

BYŁY SEKRETARZ jednego > 
większych oddziałów Zw. klasowego 
w Warszawie, rutynowany korespon- 

| dent, piszący na maszynie, buchalter, 
| poszukuje pracy podobnej lub w biu- 


* rze. Oferty do „Robo.nika* pod „E 


(D. c. n.). wentualnie kaucja”, 


m ama 
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WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.=. Za zmianę adresu 50 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, k ikaty i nadesł . 80 krologi do 60 mm. gr. 20, żej 60 mm. gr. 30, 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Opioszenia r i Oda Ana o dB GWC Układ dek to sje 


f 
| Gu 
Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


tabelaryczne o 50 proc. drożej. 


Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


ogłoszeń w tekście 


5-szpaltowy, układ Sari 


bne za wyraz 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 2 


